
Nr. 96. Kraków, Wtorek 23 Lutego 1915. B ok X X X I W
„Nowa Reforma" wychodzi dwa razy dziennie.

Humor p o r a n n y  wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni poświąteujflyeh, 
numer p o p o ł u d n i o w y  codziennie z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych.

P r e n u r n e p a t a  vrr y  n  c  r. i  :

W  miejscu 
W  Anstro-WcgTzecli:

z jednorazową przesyłką poczt, 
z dwurazową „ „

W  P a ń s tw ie  Niemieckiem . . ,
W  innych państwach . . . .
Prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać wpmst do A d m im s t r a c y l

„N . R e f o r m y '1 w Krakowie.
R e d a k e y a :  u l .  J a g i e l l o ń s k a  1 0 . A d m in i s t r a c y a s  u$. ś w . A n n y  3 . 

T e le f o n  R e c ła k c y i 4 1 . A d m im s t r a c y i  N r 2 4 1 . P i a rozmów z a m ie js c o w y c h  1 5 7 2 .
Kr racli. poczt. Kasy oszczęd. 857.484.

T.elcopisów nadsyłanych Uedakcya nic zwraca 
W e  L w o w ie  sprzedaż numerów po 12 lii.: w Biurze dzienników S .  S o k o ł o w s k i e g o ,  

ulica Jagiellońska 3 i w B i u r z e  P l o h i i a ,  ulica Karola Ludwika 9.

C e n a  n u m e r u  1 0  h a l . ,  z  p r z c s y l h ą  p o c z ł o i e ą  1 2  h a l .

roc:n:e: półrocznie: kwartalnioi irlcsiecznie
. 24 koron 12 koron 6 koron 2 korony

. 32 „ W , 8 » 2 kor. 70 h.
• 38 „ 19 , 9 kor. 50 h. 3 .  20 „
. 36 „ 18 „ 9 koron 3 » - »
. 48 „ 24 „ 12 „ 4 „ - n

W O W A

W Y D A N I E  P O I & A N N E I

Pr>enumei>atę p rz y jm u ją :
zamiejscową i Administracya „Nowej Reformy" i wszystkie urzędy pocztowe; młejsccK 

< wąs Administracya „Nowej Reformy". — Główna trafika w Rynku. — Agencya J. Ilopcasa 
'ę\ i A. Salomonowej, ul. Szczepańska 9; Biuro dzienników M. Hupczyca, ul. Jagiellońska 7; 
’. 3  Trafika w Sukiennicach.

Zamiejscową prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) przyjmują: We Lwowie Bitira 
dzienników: A. Bnchstab, ul. Karola Ludwiki 21, S. Sokołowski, ul. Jagiellońska 3. — 
W Jarosławiu A. Amster. — W  Tarnowie M. Rockach. — IV Wiedniu Herman 
Goldschmied (sprzedaż oddzielnych numerów), I. Wollzeile 6. — M. Dnkes Nachfolger, 
Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipskn, Bazylei 
i Wrocławiu). — R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — 
H. Schalek (Wolizeile). — W  Paryżu Socićte Mutuelle de Publicite A. L o re tte ,  directeur,

61 Rne Rougemont.
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya „Nowej Reformy" za opłatą od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 24 h ., za każdy następny raz 18 h. — 
Nadesłane po 80 h. od wiersza. — Głosy publiczne po 2 kor. od wiersza. Układ 
tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany, pierwszy raz 40 h. — Załączniki do „Nowej Re
formy" (prospekty, cyrknlarze, ogłoszenia i t. p.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 e g t  

dla zamiejscowych, a 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów.

N o w y  r e g l s n e n t a r z .
K r  a  k  ó w, 23 lutego. 

(h. s.) Niemal jednogłośnie w ybrany preze
sem Koła polskiego dr Leon Biliński zainaugu
rował swe rządy wielką mową programową. 
Nie tylko zebrani na posiedzeniu K oła polskie
go jego członkowie, ale całe społeczeństwo 
polskie wysłuchało tego program u z najwyż- 
szern zainteresowaniem. Do osoby bowiem dr 
"Bilińskiego na stanow isku prezesa Kola przy
wiązuje nasza opinia publiczna bardzo wielkie 
Radzieje, widząc w nim nie bez słuszności n a j
wyżej politycznie ulewałifikowanego Polaka 
W tej chwili.

Sobotnia mowa program owa nowego preze
sa wywarła n a  ogół wrażenie, k tóre te  nadzieje 
i oczekiwania utrwali. Z właściwą sobie sze
rokością horyzontu objął w niej dr Biliński ca
łokształt spraw  narodowych, ujm ując je w tra f
nie pomyślanej skali wedle ich ważności i tru 
dności.

P r  Biliński jednak jes t zbyt wybitną indy
widualnością, enuncyacyc jego m ają zawsze 
*%t. oryginalne piętno, aby wrażenie icli mo
gło być całkowicie jednolite.... W  sobotniej też 
jego mowie obok ustępów zupełnie pierwszo
rzędnych, które tonem  gorącego patryotyzm u 
muszą z jednakow a siłą przemówić do każdego 
serca i głowy, nie brakło także innych, które, 
Aczkolwiek mąidre i politycznie bardzo wy
traw ne — a może właśnie dlatego — wymagają 
Pewnych kom entarzy, budzą pewne zastrzeżc- 
®ia...

Zawiły splot szczególniej drażliwych kwe
sty j, któromi w ciągu półrocznego swego istnie
nia obrósł N. IC. N., sprawia, że ustępy mowy 
dra Bilińskiego tej drugiej lcategoryi dotyczą 
przodowszystkicm tej właśnie historycznej in- 
stytuoyi naszej narodowej, k tó rą w dniu IG 
sierpnia zrodziła jednolitość myśli, aczkolwiek 
niejednolitość uczuć, jak  to trafnie w mowie 
swej d r Biliński rozróżnił. W prawdzie już co 
do tego rozróżnienia m ożnaby podnieść, że 
gdzie nie ma jednolitości uczuć, tam  też być 
nie może jednolitości myśli, bo myśl z uczucia 
sio rodzi, alo ostatecznie można drowi Biliń
skiemu to  twierdzenie — skredytować.

W ypowiedział on jednak  inne, którem i nic 
....olibyśmy odwagi obciążać jogo wspaniałej 
iiipotcld politycznej. &

I tak  twierdzi d r B Mńsld, że podział N. K. 
R- na dwie sekeye, wschodnią i zachodnią, byl 
Wędcm, którego skutkiem  był »cały szereg spo- 
ro"'i cr/-y naw et nieszczęść narodowych*. Nie
co dalej przyznaje dr Biliński, że za taki nie
szczęsny błąd polityczny uważa zniszczenie Le
gionu wschodniego. Z powyższego -twierdze- 
n a wynikałoby, że dr Biliński sądzi, iż Legion 
yscuodni byłby powstał i ugruntował swojo 

menie, gdyby N. K. N. sam nie był podzie- 
,yię na dwie sekeye. Otóż na podstawie nic- 

?m f.ych faktów  można udowodnić, że podział 
• K. N. na dwie sekeye nie byl błędem, ale 

pizeeiwnie, był nie lylko koniecznością teryto- 
U\ -iluo-fizyczną, lecz także aktem  rozumnego 
Przewidywania, którego słuszności dowiodły
/właśnie ’ dzieje sekeyi wschodniej N. K. N.
jpzicje te zaś upraw niają do twierdzenia, że 
boz owego podziału na dwie-autonomiczne sek
eye m etyiko Legion wschodni, ale także Le
gion zachodni nie byłby doszedł do skutku, 
a p iz jn  jurniej nie byłby tern, czem jest dzi- 

. ezc“  nowy prezes Koła polskiego sądzi 
aczej, to jest niedostatecznie poinformowa- 

Jjji- A to nie byłoby dobrze.
' '  sprawie hr. Skarbka twierdzi dr Biliński, 

p  ^należało ze stanowiska polskiego wyjaśnić 
tfź sprawę przez zetknięcie się tego kolegi z iu- 
ncini stronnict.wami<'. Zdania tego zupełnie nie 
pzum iem y. Co wlaścifUe miało być w yja
w ione wobec uchwał zasadniczych z dnia 16 
Slei'pnia i wobec dwóch w yraźnych uchwal sek-

!?li.k il.l i l i i  H l i

Ra gmachu Akademii Umiejętności czarna 
Powiewa chorągiew, na znak, że nauka polska 
Poniosła stratę. S trata  to  niezwykła, bo zrobiła 
pylonu nie tylko w kole naszych uczonych, ale 

całym naszym narodzie. Odszedł z  tego świa- 
ua tych czasach strasznej kośby śmierci jc- 

en z najznam ienitszych w narodzie, ten, k tóry  
!Gjrminił na stolcu św. W ojciecha najstarszej 

„ Zldn icy  Polski i dziedziczył najwyższo po kró-

<)ąyilny krakowskiej Akademii Umiejętności, a 
■j ?7 1900 doktor lionoriis causa Wszechnicy 
n a f10- ° ń ^ ie j .  Czterem arcybiskupom  służyłw

Bumu™ 1 1>racV 1 zasluS' 1 przyoblekł 
obecnie Polski, los d la jej dzieci tak

.■zdawało powalił tego, mimo wieku,
zaledwie ,ze]a™ego męża, po półrocznych 

' Zmarły . p i a 
ski i zarźadca^* -'ui Mskup-sufragan poznań- 
długich scdiswai0J7jC";dyecezyi w czasie dwóch 
arcybiskup obu ‘t a'?Sovv arcybiskupich, wreszcie
cezyj, K n U d S ń L ld e r°n7Cl1 °d  r °ku  1821 dyC‘i  poznańskiej. hvł może

cyi wschodniej i pełnego N. K. N., że Legion 
wschodni w Mszanie m a być natychm iast za
przysiężony?

Lo Lwowie w «Słowic Połskicm» z dnia 13 
listopada pojaw ia się enuncyacya, podpisana 
przez ludzi bardzo poważnych, k tó ra  wyjaśnia, 
d l a c z e g o  Legion wschodni został rozwią
zany Dr Biliński musi przecież znać tenor tej 
cnnncyacyi. A jeżeli tak , to co chce jeszcze 
mieć wyjaśnionem ze »stanowiska polskiego«.

Rozumiemy dobrze cci tych wywodów dra 
Bilińskiego i uznajem y go. Środki jednak, 
które dr Biliński do tego celu wybiera, nie 
przekonują nas.

Dalej wywodzi dr Biliński, że mimo iż N. K. 
N. przewodniczy znakomity członek stronnic
tw a konserwatywnego, zarzuca się tej instytu- 
cyi, że k ierunek N. IC. N. jest nadto — rady
kalny.... I dr Biliński zarzutu tego bynajmniej 
nie odpiera, lecz ty lko  łagodzi go łaskawem 
przyznaniem patryotyzm u także i »radykalnym« 
członkom N. Iv. N., tudzież z właściwą mężowi 
stanu mądrością wskazuje sposób na zaradze
nie złemu. A sposobem tym jest »zaprezento- 
wanic pięciu lub sześciu miejsc „N. K. N. dla 
stronnictw a konserwatywnego. (Dlaczego nie 
piętnastu?)

Pozwolimy sobio zakwestyonować zarówno 
słuszność dyagnozy, jak  terapii. Jeżeli term i
nu »radykalny« zgodzimy się używać w jego 
najbardziej konwencyonalncm  znaczeniu, to 
musi się stwierdzić, że radykalizm u tego nie
ma w N. K. N. ani śladu. Oczywiście pojęcie 
radykalizm u jest bardzo względne. Jeżeli je 
dnak u dra Bilińskiego zaczyna się ono tam, 
gdzie u wszystkich światłych i rozumnych kon
serwatystów, to nic powinien był przyznawać 
racyi tym  oskarżycielom N. K. N., u których 
pojęcie »radykalizmu« jest widocznie znacznie 
szersze, niż to dopuszcza współczesny rozumny 
konserwatyzm, i nie powinien był dotykać t. 
zw. »radykalnych« członków N. K. N. łaska
wem przyznaniem im patryotyzm u.

A już środki zaradcze, których zastosowa
nie d r Biliński nie tylko doradza, ale naw et 
taw ia jako w arunek swojego w pracach N. 

K. N. udziału, muszą u wszystkich nieuprze- 
ćzonycli i bynajmniej nie radykalnych wywo
łać conajmniej — zdumienie.

N. K. N. pow stał wprawdzie jako w ynik po
rozumienia stronnictw  i jako ciało, w którem  za
sadniczo wszystkie stronnictw a powinny być 
reprezentowane, ale bynajm niej reprczentacyą 
stronnictw  nie jest. N. K. N. nic jest ciałem 
prawodawczcm, nie jest parlam entem , lecz in- 
stytucyą, m ającą wykonać szereg bardzo tru 
dnych, ale też i bardzo jasno określonych za
dań. Jeżeli kwestya- klucza partyjnego mogła 
istnieć jeszcze w sierpniu, to  dzisiaj, po ty lu  
doświadczeniach z rcprezenlacyam i par tyj ne
nii z jednej strony i z ich zdolnością podejmo
w ania realnej roboty w N. K. N. z drugiej, po- 
winnoby się kwestye ilości miejsc party jnych  
odłożyć do innych, lepszych i łatwiejszych cza
sów. Dzisiaj bowiem każdy, kto zetknął się 
z pracą N. K. N., wic, że prawo uczestnicze
nia w niej dać może nie etykieta  party jna, lecz 
osobiste zdolności i chęć do pracy.

Jeżeli dr Biliński dostarczy N. K. N. nie pię
ciu, ale pięćdziesięciu ludzi, chcących i umie
jących pracować, to z pewnością nie znajdzie 
się nikt, ktoby im tego zaszczytu, tej pracy od
mówił, chociażby wszyscy co do jednego byli 
konserw atystam i. Prezes N. K. N., dr Wł. L. 
Jaworski, także jes t konserw atystą i ani na 
sekundę być nim nie przestał. - A jednak nie
ma w N. K. N. nikogo, ktoby go nie szanował 
i wprost nic kochał za jego pracę i poświece
nie. Prezes wprowadził do biur N. K. N. sze
reg ludzi nowych, którym  powierzył rozmaite 
ważne i bardzo ważne funkcyc. W szyscy oni 
są konserwatystam i. Ale ponieważ są także 
ludźmi tęgimi i s z c z e r y m i  wyznawcami 
idei Legionu, przeto niekonserwatywne żywio

na j więcej ogółowi polskiemu znanym Poznań- 
czykicm z ty tu łu  swoich urzędów, swoich dziel 
naukowych i -swojej obywatelskiej działalno
ści. Znało g'o każde -dziecko wielkopolskie, bo 
na katechizmie ks. d ra Likowskiego całe już ge
n erac je  w W. Ks. Poznańskiem 'uczyły się nie 
tylko zasad w iary katolickiej, alo, gdy  zamil
knąć musiał język po-Kki w szkole ludowej, ta k 
że początków języka ojczystego. Znało go dalej 
cale 'duchowieństwo wielkopolskie, którego 
starszą część sam jako regent sem inaryjni du
chownego w Poznaniu przed wybuchem wallń 
kulturalnej wychował, i którego później, jako 
biiskup-sufragan, tysiące wyświęcił i  instytw i- 
wał. Znała go najszersza ludność m iast, i wsi 
wielkopolskich, gdy zjeżdżał n a  -wizytacyę, k tó 
re zawsze z wićlką sumiennością, unikając prze
sadnej pom py .zewnętrznej, przeprowadzał, albo 
gdy przewodził przy wielkich -obchodach oby
watelskich, czy kościelnych.

Nazwisko jego tek  zrosło się z Potznaniem i 
W ielkopolską, że trudno sobie tę  ziemię bez 
niego wyobrazić, że trudno -pomyśleć, iż ten 
czcigodny starzee e  postaci .wyniosłej a  twarzy 
ascety, nic będzie już prowadził owej przewspa- 
nialej zawszs wielkiej procesy! Bożego Ciała na 
tonącym  w -morzu kw iatów  i dekoracji spol
szczonym na nowo R ynku poznańskim, że nie 
będzie juiż prezydyoiwał jak  drugi A lbertrandy na 
posiedzeniach Tow arzystw a Przyjaciół Nauk, 
albo asystował na posiedzeniach poszczególnych 
jego wyd-ziałów. Jako  dziecino poznańskie, a 
później jako sekretarz -wydziału historyczno
literackiego Tow. Przyjaciół Nauk, ta k  zapa
m iętałem  sobie zmarłego arcybiskupa w* tych

ły w N. K. N. nie żal, ale wdzięczność m ają 
dla prezesa za pozyskanie tych ludzi dla prac 
N. Iv. N.

Dr Biliński nie ocenił należycie tego mo- 
'm ontu, w którymi ostatnią placówkę politycz
ną zajm ują konserw atyści i nie trafił s ta 
nowczo w ton odpowiedni, staw iając jako 
kryteryum  uzupełnienia Naczelnego Komitetu 
Narodowego konserwatyzm , a  nie s t o s u n e k  

‘d o  L o g i o n ó w  i i c h  i d e i .  N. K. N. po
trzebuje ofiarnych, wytrwałych, a  przedewszy- 
stkicm bezwzględnie s z c z e r y c h  wyznaw
ców tej idei, a nie konserwatystów  lub rad y 
kałów. Jeżeli dr Biliński przeoczył ten fak t 

! oczywisty, solidaryzując się z zarzutami, że 
N. K. N. jest za radykalny, to osiągnąć może 
przez to  tylko jedno, mianowicie, że N. Iv. N. 
jest za — konserwatywny.... 

i Dyskusya zaś nad tern, czego w N. K. N. 
jest za dużo — radykalizm u czy konserw aty

zmu, w ydaje się nam  tak  bardzo nie na czasie, 
że wolimy jej wcale nie podejmować. Jedno 
bowiem jest tylko pewnem. To mianowicie, 
że poświęcenia i oddania sic całą duszą idei 
Legionów nie może być w N. K. N. nigdy za — 
dużo.

Jeżeli jednak  d r Biliński z jakichkolwiek 
powodów odczuwa potrzebę zrekonstruowania 
N. K. N.. to mu w tej sprawie bynajm niej nie 
należy przeszkadzać. Owszem, N. Iv. N., k tó 
ry  w skutek niezależnych od niego przyczyn 
odbył pew ną ewolucyę poza ram y swego ak tu  
konstytucyjnego, przydałoby się może takie 
odświeżenie, jakie mogłoby mu dać jednak ty l
ko to c-iało, z którego — wyszedł — polskie 
Koło sejmowe.

Dr Biliński w obecnej swojej godności ma 
możność zwołania tego Koła. Niechaj je zwoła 
więc, a w tedy zobaczymy, jak  się rzeczy ułożą.

\

Odparci? ataków rosyjskich w Karpatach.
(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.)

Wiedeń, 23 lutego.
Urzędowo ogłaszają 22 lutego w  południe:
Na froncie w Królestwie Poiskiem i Galicyi zachodniej walki artyleryi i utarczki. Odo

sobnione ataki nieprzyjaciela zostały bez trudu odparte.
W Karpatach miały miejsce liczne ataki rosyjskie, które w zachodnim odcinku trwały tak

że przedwczoraj. W szystkie te usiłowania przedostania się do linij naszych p rzeszk ó d  rozbiły 
się wśród wielkich strat dla nieprzyjaciela. ...

W alki Ma południe od BiaSe&triio
Na południe od Dniestru rozwinęły się walki w w ię k sz y c h  rozmiarach. Simiejszą grupę 

nieprzyjacielską wczoraj po dłuższych walkach odparto. Zabraliśmy 2.000 jeńców, 4 armaty i 
wiele materyalu wojennego.

Wielka *dofeyea w©|enisae
W ofieyałnym komunikacie rosyjskim sumę 29.000 jeńców, których zabrały wojska nasze 

od końca stycznia aż do czasu z przed kilku dni w walkach karpackich, uznano za fałszywą. 
Liczba ta tymczasem zwiększyła się na 64 oficerów i 40.806 żołnierzy. Do tego dodać jeszcze 
należy 34 karabiny maszynowe i 9 armat.

Zastępca szefa sztabu generaln., v. H o I e r,
U marszałek polny porucznik.

r  -    ------------- ----- O---------------------------- —-

Zniszczenie X armii rosyjskiej.
(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.)

Berlin, 23 lutego.
Biuro Wolffa. W ielka główna -kwatera, dnia 22 lutego 1915.
Pościg po bitwie zimowej na Mazurach jest zakończony. Przy przeszul .waniu lasów na 

północny za ch ó d  od Grodna, i przy zgłoszonych w ostatnich dniach walkach w obrębie Bobra 
i Narwi, dotąd wzięto do niewoli jednego generała komenderującego, dwóch komendantów dy- 
wizyi, czterech innych generałów i w przybliżeniu 40.000 żołnierzy, a dalej 75 armat i nie- 
stwierdzoną jeszcze dotąd liczbę karabinów maszynowych obok im:ego materyalu wojennego.

Olbrzymie lupy wojetme.
Ogólny łup w walce zimowej na Mazurach wzrasta więc do dzisiaj do siedmiu generałów, 

przeszło 100.000 żołnierzy w jeńcach, przeszło 150 armat i bliżej jeszcze nie stwierdzoną ilość 
materyału wojennego, w tem Karabiny maszynowe.

Ciężkie działa i amunicyę nieprzyjaciel niejednokrotnie zakopał albo zatopił w jeziorach. 
Tak koło Loetzen i w jeziorze Wiiminner wykopaliśmy, względnie wydobyliśmy z wody, 8 
ciężkich dział.

Dziesiątą armię rosyjską generała bar. Siewersa można więc uważać za zupełnie znisz
czony ^

 ̂ Nowe walki
Nowe potyczki poczynają się rozwijać koło Grodna i na północ od Suchej Woli.
Zgłoszone walki na północny zachód od Osowca i Łomży, jakoież koło Przasnysza toczą 

się dalej.
W Polsce na południe od Wisły nic nowego.

dwóch rolach, że i dziś jeszcze, po upływie lat 
kilkunastu, widzę go jak  żywego. Był wiernym 
synem społeczeństwa, z którego wyszedł i słu
żył mu wiernie przez całe ew-oj'e długie życie i 
stał -się niejako patryarchą narodu, k tó ry  w każ
dej wa/żnej lub krytycznej eli-wili p y ta ł najprzód 
i słuchał, »co powie biskup L ikow śkk.

To też dumną była wielkopolska ziemia, gdv 
tego jej wybitnego .syna, z.a jego .owocne dzffia- 
iua_ na polu naukowem i obywatelskicm, za
szczytne -spotkało uznanie w innych -dzielnicach 
kra ju  i u obcych; duinnenr się czuło, gdy A ka
demia monast-erska, u k tórej niegdyś j-ako mło
dy lew ita zdo-był sobie li-cencya-ta, w roku 
1896 »niot-u proprio« nadeszła mu godność do
k to ra teologii, -gdy. go naąza Akademia^Umie
jętności "w r. 1887 zaliczyła m iędzy swdich 
czynnych członków i -gdy nasz Uniwersytet J a 
gielloński, przy sposobno-sci^ 500 letniego jubi
leuszu swego istnienia-,' wyniósł go razem -z Hen
rykiem  Sienkiewiczem uo godności honorowego 
'doktora. Zasłużone były tyitidy tego uznania i 
wysokich odznaczeń, bo wśród wyczerpujących 
siły jednego człowieka prac w adm inistracji 
kościelnych urządzeń dyeccayl, w której przez 
la ta  całe w czasie choroby arcybiskupów i dłu
goletnich wakansów — ostatn i trwał The ro
ku —  kierujące i decydujące zajmował stano
wisko w całej dyecezyi — znajdował dość cza
su na  rozległą pracę naukow ą i to  taką, która 
go postaw iła w pierwszym szeregu polskich li
czonych. On pierwszy zbadał gruntownie, źró
dłowo, podstawmy Unii Kościoła ruskiego z^rzym
skim i pierwsze wogólo -skreślił »Dzieje Kościo
ła  Unickierro na Litwie i  Rus; W 18 ; 19 roku,

N a c z e ln e  k ie r o w n ic tw o  a rm ii .

uważane głównie ze w zględu.na przyczyny je
go upadku*, a jego »Unia Brzeska w roku 
1596«, poświęcona pamięci k ró la  Zygm unta III, 
wielkiego kanclerza koronnego Jan a  Zamoj
skiego, kardynała Maciejowskiego, m etropolity 
Pocieja i biskupa Terleckiego, ugruntowała- je
go naukow ą sławę i stała się jago trwalszym 
od śpiiżu pomnikiem.

Jak o  kapłan i obywatel dzielił wspólnie z 
w ielkopolskim  społeczeństwem jego dole i nie
dole, i to  więcej jego niedole niż dole. Miano
wany w roku 1863, a zatem  w  27 roku życia, 
przez arcybiskupa Przyluskiego profesorem filo
zofii w seminaryum duehownem w  Poznaniu, a 
w dw a lata później profesorem historyi kościel
nej i praw a kanonicznego w  tenrże seminaryum, 
pam iętał jeszcze zmierzch owego -złotego okre
su ruchu literackiego i naukowego w Poznań- 
-skiem, k tóre, s-zczy-cąc się w tedy takimi męża
mi, jak  hr. Tytus Działyński, K arol Libelt, S ta
nisław Koźmian, lir. August Cieszkowski, J ę 
drzej M-oraczewski, biskup Janiszewski, Cegiel
ski, Popliński, Kazimierz Jarochowski, przodo
wało w  tej dziedzinie całej Polsce. Z przyczyn 
od społeczeństwa niezależnych, piękny ten ruch 
został złamany i przeniósł się do szczęśliwsze
go pod tym wzgędeni Krakowa i^Warszawy. —- 
Zmarły biskup i w  końcu arcybiskup usJow ał 
tradvcye jego, c-hoc w ścieśniony ch bardzo gra
nicach. podtrzym ać w poznańskiem Tow. P rzy
jaciół Nauk, którego po śmierci au tora »Ojcze- 
nasza« hr. Augusta Cieszkowskiego w r. 1894 
był -przewodnikiem aż do zgonu i k tó re  mu za
wdzięcza nowy w spaniały gm ach i znakomite 
ppwie.k-szenie zbiorów muzealnych.

2 .
S.
4.

o.
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Uruchomienie gospodarstw 
w naszym kraju.

Kraków, 22 lutego.
Kom itet C entralny W ydziału Towarzystw 

rolniczych w W iedniu wniósł do rządu, jak  to 
już donieśliśmy, memoryał w sprawie urucho
mienia gospodarstw  w Galicyi, Tekst mcmo- 
ryału, który  znalazł się dzisiaj na naszeni biur
ku redakcyjnem , wskazuje przedewszystkiem  
na konieczność przyjścia z pomocą krajow i 
naszemu, aby zabliźnić choć w części rany, 
wojną zadane. Chodzi w pierwszym rzędzie o 
kapitał obrotowy na zasiewy wiosenne, o wy
żywienie rolników na czas do żniw, o inwen
tarz żywy i t. p. Pomoc na te cele powinna 
być dana natychm iast, jako  zaliczka przyszłe
go odszkodowania, głównie wr naturze, wy
jątkow o w gotówce.

Memoryał przedstaw ia obszernie cyfry sta
tystyczne odnoszące się do zniszczenia, wy- 
wywołanego wojną w7 34 na razie powua- 
t-ach zachodniej i częścior/o środkowej Gali
cyi: s ta ty styka pozostałych 48 powiatów
przedstawioną będzie później, w miarę wypie
rania z nich wc-jsk nieprzyjacielskich. Obliczom 
no, że dla tych 34 powiatów7 p o t r z e b a  
431,510.775 k o r o  n, dla całego kra ju  zaś po
trzebny będzie conajmniej m i l i a r d .  W yso
kość szkód obliczono nadto, celem wyrówma- 
nia koniecznych omyłek w ten  sposób, że 34 
pow iaty podzielono na 5 grup, licząc procent 
uszkodzenia od 20%, a w7 każdej dalszej grupie 
o 20% wyżej.

Do grupy I (20% uszkodzenia) zaliczono: 
Białę, Ń. Targ, Oświęcim, Wadowice, Żywiec.

Do grupy II (40%): Chrzanów7, Myślenice.
Do grupy III (60%): Brzozów7, Kraków7, Li- 

sko, Pilzno, Podgórze, Ropozyce, Wieliczka.
Do grupy IV (80%): Bochnię, Dąbrowę, 

Grybów7, Jasło, Kolbuszową, Krosno, Limano
wą, Mielec, K. Sącz, Rzeszów7, Sanok, Strzy
żów7.

Do grupy V (100%): Brzesko, Gorlice, J a 
rosław7, Łańcut, Nisko, Przew7orsk, Tarnobrzeg, 
Tarnów7. '

Memoryał przedstawia- G tablic, zestaw iają
cych dla powiatów:

1. potrzebną ilość ziarna i kartofli do siewni, 
nieodzowną ilość żywego inwentarza, 
wyżywienie tegoż,
sprawienie koniecznych maszyn i narzę
dzi rolniczych,

utrzym anie czeladzi rolnej do żniw, 
utrzym anie rodzin właścicieli i robotni
ków7 do żniw1.

Na ziarno i kartofle do siewu potrzeba 
okrągło 77 milionów7 koron; samo jednak  wy
asygnowanie tej kw oty byłoby niedostateczne, 
albowiem wobec widoków wyczerpania zapa
sów7 w7 Austryi, na pierwsze miejsce wysuwa 
się konieczność porozumienia, się z rządem  wę
gierskim. celem zarekwirowania zapasów z 
W ęgier, które się tam  w znacznej ilości znaj
dują.

Na inw7entarz żywy potrzeba 132 milionów 
koron (52.000 krów, 10.404 trzody i 207.996 
drobiu).

Potrzebnej ilości koni memoryał nic wymie
nia. Potrzebną paszę obliczono na 78 milionów 
kor. Na m aszyny rolnicze potrzeba 50 milionow 
kor., na utrzym anie czeladzi i rodzin właści
cieli i robotników — 94 miliony kor.

Oprócz tych sześciu punktów7, zwraca me
m oryał uwagę na następujące szczegóły:

1. Uruchomienie gospodarstw  rolnych w7 Ga
licyi winno poprzedzić udzielenie pozwmlenia 
na powrót do k ra ju  i w ydania listów bezpie
czeństwa, dających możność właścicielom i 
urzędnikom gospodarczym swmbodnego kurso
wania po kraju , nie zajętego operacyami wo- 
jennemi d la  prowadzenia interesów z gospo
darstw em  połączonych.

Smutne czasy walki kult-urnoj, k tó ra  naj
srożej wrzała w "Wielkopolscc, a rozpoczęła się 
dwuletnią kaźnią więzienną arcybiskupa Ledó- 
cliowskiego i zamknięciem seminaryum po
znańskiego, zmusiły go do czasowego opu
szczenia kraju . Czas rozłąki z nim zużywał na 
prowadzenie studyów  naukowych w Paryżu, 
i na agitacyę, celem zyskania środków dla 
kształcenia się przyszłego duchowieństwa pol
skiego w uniwersytecie w W yrzburgu i Mona- 
sterze. Nie ominęła go, jak  wielu polskich du-i 
cliowmych i obywateli świeckich, kaźń więzien
na, mianowicie za to, że nie chciał zdradzić, 
tajnego, przez Rzym ustanowionego admini-; 
s tra lo ra  archidyecezyi, którym był, co można7 
dziś powiedzieć, kanonik metropolitalny w7 Po
znaniu ś. p. ks. W italis Maryański, były kape
lan arcybiskupa Leaóchowskiego.

W alka kult urna skończyła się za rządów  do 
ustępstw skłonnego papieża-dyplom aty Leona 
XIII. w r. 1886 z wielką szkodą dla "kościoła 
polskiego  ̂w zaborze pruskim . A rcybiskup Le- 
dóchowski, wyniesiony jeszcze w więzieniu! 
pruskiem, k tóre odbywał w  Ostrowie, do go
dności kardynała, a  następnie prefekta Propa
gandy wiary, zmuszony został przez tegoż pa
pieża do rezy g n ac ji z arcybiskupstw a. Następ- 
cą jego został po raz pierwszy Niemiec, skro
m ny proboszcz ks. Dinder z Gdańska, k tóry  
jednak miał tyle rozpoznania i poczucia spra
wiedliwości, że nie znając stosunków7 archi
dyecezyi, dobrał sobie do boku najlepszego 
jej znawcę ks. Likowskiego, mianując go kano
nikiem kated ry  poznańskiej i ofieyałem, a w
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2. Uruchomienie może być przeprowadzo
nym tylko w tych powiatach, w których zo
stanie i przeprowadzony porządek prawny, a 
więc powrót władz (starostw a, zandarm eryi 
i sądu), a w ślad za tem idące, a bardzo ener
giczne zarządzenia sanitarne, przyprowadzenie 
bezpieczeństwa osób życia i mienia, przepro
wadzenie zwrotów w czasie wojny naruszonej 
własności pryw atnej, przywrócenie norm al
nych granic zabranych gruntów  i lasów, zwrot 
zrabowanych przedmiotów i inw entarzy i pil
ne przestrzeganie szkód polowych, k tóre w o- 
statnim  czasie były bezkarną klęską rolniczą 
kraju . — Konieczną jest również rzeczą, aby 
władze polityczne przestrzegały rozporządze
nia m inisteryalnego, wydanego na początku 
wojny, a tyczącego się udziału ludności rolni
czej w pracach rolnych; należy zatem opano
wać i uregulować stosunki służbowe i robotni
cze przez stworzenie norm alnych kontraktów  
służbowych i robotniczych, a zwłaszcza przez 
ustaw ow i dopilnowanie należytego ich dotrzy
mania.

3. Jeżeli w czasach norm alnych komunika- 
eya jest niezbędną do prowadzenia gospodar
stwa, to tem bardziej obecnie, gdzie do zupeł
nie ogołoconych warsztatów  rolnych wszystko 
sprowadzać przyjdzie, uważamy za zupełnie 
wykluczone rozpoczęcie akcyi bez przywróce
nia normalnych stosunków komunikacyjnych, 
a przedewszystkiem ruchu kolejowego, poczto
wego i odbudowy mostów.

4. Ponieważ praca nasza ma nietylko na  ce
lu puszczenie w ruch gospodarstw  w kraju , 
wojną dotkniętych, ale i tem samem możliwie

szegojak  najszybsze ich dźwignięcie 
zastoju i upadku, co ufamy, że przy odpowie
dniej, a wydatnej akcyi rządu i rolnictwa k ra
jowego szybko nastąpić powinno, uważamy za 
konieczne i domagamy się stanowczo, aby 
równolegle z pierwszemi pracam i gospodarcze- 
mi natychm iast powolanemi zostały do życia
1 pracę swoją rozpoczęły komisye, których za
daniem będzie zbadać i autentycznie ustalić 
stan szkód w gospodarstwach rolnych w Gali
cy i wojną spowodowanych. — Żądanie to jest 
dlatego natychm iast konieczne, ponieważ w 
miarę prac gospodarskich w  pojedynczych 
w arsztatach rolnych, stan szkód zacierać się 
będzie i później bezwarunkowo dokładnie u- 
stalonym by być nie mógł. — Żądamy, aby 
w komisyach tych obok władz wojskowych, 
cywilnych i krajowo-rolniczych, uwzględnione 
były także poważne czynniki ziemiańskie.

5. Dla dostarczenia rolnikom możności egzy- 
stencyi, oraz częściowo niezbędnego kapitału, 
winien rząd jak  najrychlej przeprowadzić zu
pełną zapłatę wszelkich świadczeń wojennych, 
dokonanych przez rolników galicyjskich od 
początku wojny.

Memoryał domaga się w końcu, dla przepro
wadzenia akcyi. w kraju , oraz rozdziału przy
padających kwot, tak  w pieniądzach, jak  i w 
naturze, ustanowienia:

t . Naczelnej komisyi krajowej z siedzibą w 
Krakowie. Na czele jej stoi namiestnik, k tóre
go zastępuje delegat nam iestnictwa w K rako
wie, a w skład komisyi wchodzą: ks. biskup 
krakowski, po 1 delegacie W ydziału krajow e
go i Krajowego P atronatu  Spółek rolniczych.
2 delegatów  c. k. Tow. rolniczego w K rako
wie, 2 delegatów c. k. Galicyjskiego Tow. Go
spodarskiego we Lwowie, 2 delegatów Towa
rzystwa Kółek rolniczych. Komisya ma prawo 
kooptowania jeszcze 3 członków.

2. Komisyi powiatowych urzędujących w 
siedzibie każdego starostw a. Przewodniczący 
starostw a (względnie jego urzędujący za
stępca), a w skład komisyi wchodzą: prezes 
R any powiatowej, oraz prezes Oddziału Towa
rzystw a rolniczego, względnie gospodarskiego, 
względnie przez nich wydelegowani zastępcy, 
delegat Zarządu powiatowego Towarzystwa 
Kółek rolniczych i delegat K onsystorza bisku
piego.

3. Komisyi miejscowych. Te tworzy w swo
im okręgu komisya pow., w ilości jednak nie 
więcej jak  20 w każdym  pow.., a  zasiadają w 
niej: Przedstawiciel duchowieństwa, większej 
własności i małej własności. Komisya krajow a 
m a prawo kontroli i ew entualnych zmian w 
tworzeniu tych komisyi.

Zjazd delegatto pelsiith Roirlietto 
»9diodźtzsc!i na Moraw e s.

Komitet pomocy dla wychodźców polskich w 
Bemit (Franz-Josefstrasse 4) zawiadamia, że pro
gram projektowanego zjazdu obejmuje przede- 
wszystkiem.

1) Sprawozdanie delegatów z poszczególnych 
miejscowości co do kierunków i rodzaju dotych
czasowej pracy komitetów. Z poczynionych w tej

mierze doświadczeń, które dyskusya uwydatni, 
wynikną praktyczne wskazówki na przyszłość. 
Sprawozdania te, treściwie spisane, należy potem 
złożyć u przewodniczącego^ zjazdu.

2) Poznanie i omówienie prawnej strony wy- 
chodźctwa, rzecz niesłychanie ważna ze względu 
na mylną często interpretacyę przepisów przez 
władze lokalne.

3) Omówienie stosunku komitetów do Wydzia
łu krajowego, jako kierującej władzy opiekuńczej 
w sprawach wychodźczych, celem dostarczenia 
mu potrzebnych wskazówek i materyałów.

4) Obmyślenie sposobów udzielania pomocy i 
opieki słabszym grupom wychodźców, przebywa
jących w małych osadach.

5) Omówienie akcyi pomocniczej w Europie i 
Ameryce dla Polski.

6) Sprawy szkolnictwa i oświaty na wychodź- 
ctwie.

7) Sprawę baraków dla wychodźców.
8) Sprawę datku 70-halerzowego, oraz dodatku 

mieszkaniowego dla pobierających zasiłek woj
skowy.

Odnośnie do tej sprawy winni delegaci przy
wieźć na zjazd, lub nadesłać przed zjazdem do
kładne listy: a) wszystkich osób danej miejscowo
ści, które pragną ubiegać się o 70 hal. rządową 
zapomogę i mają po temu ustawowe warunki, 
b) tych osób, które już pobierają zasiłek wojsko
wy, a dotąd jeszcze nie otrzymały dodatku na 
mieszkanie.

W celu należytego zorganizowania zjazdu u- 
prasza się:

t) o jak najrychlejsze zgłoszenie się tych komi
tetów i osad, które dotąd jeszcze tego nic uczy
niły;

2) zgłosić do tutejszego Komitetu referaty do 
powyższych punktów programu, oraz nadesłać 
krótki szkic referatów zamierzonych;

3) nadesłać pisemnie tutejszemu Komitetowi 
projekty, mające uzupełnić program zjazdu.

Dotychczas zgłosiło 16 Komiettów swój udział 
w przyszłym zjeździe. O terminie i miejscu zjazdu 
rozesłane zostaną listowne zawiadomienia wraz 
z szczegółowym programem zjazdu, rozszerzonym 
na podstawie nadesłanych projektów.

Dzięki dzielności wojsk, których załoga krakow
ska „pars magna fuit“, rozwiała się zzewnątrz ta 
troska. - 

Jedyne miasto w kraju, w którem życie polskie 
bije tętnem żywem i ożywczem, miasto, stale da
jące innym przykład otuchy i niezachwianej ufno
ści w przyszłość, Kraków w ciężkich czasach speł
nił swą powinność chlubnie: spełni ją i w przy
szłości zawsze, byle nic nie zachwiało jego sił mo
ralnych, byle okazywano mu zawsze tę ufność, do 
której zdobył sobie prawo.

r ; n o  ®
Kraków, 23 lutego.

Następny numer „Nowej Reformy" ukaże się 
dziś o godz. 2.30 po poł. W razie potrzeby wyda
my wcześniej nadzwyczajny dodatek.

Kraków wśród wojny.
W chwili poważnej i ciężkiej, kiedy nawała wo

jenna biła groźnie o mury naszego miasta, lud
ność Krakowa spełniła swą powinność chlubnie. 
W okolicach najbliższych toczyła się bitwa za
wzięta, łuny pożarów otaczały miasto pierścieniem 
ponurym, tygodniami huk dział rozlegił się tak 
donośnie, iż w naszych mieszkaniach szyby trzę
sły się i drżały. Drżały szyby, lecz nie drżały ser
ca. Jak przystało starodawnej stolicy, której od
pierać wroga hie dziwota, Kraków przetrwał te 
chwile groźne ze spokojem i godnością: ani na 
chwilę nie zamarło w nim życie, ani na chwilę lęk 
nie ubezwładnił jego energii żywotnej: wśród hu
ku dział z krwią zimną i spokojem męskim miesz
kańcy Krakowa oddawali się swym zajęciom 
zwykłym i spełniali swe obowiązki zwykle, jak w 
czasach normalnych.

W takich chwilach między załogą, broniącą mia
sta zagrożonego, a jego mieszkańcami, zawiązuje 
się silny węzeł moralny. I jeśli chlubą pozostanie' 
znakomitego wodza załogi krakowskiej, że u m ia ł 

! wpoić w ludność miasta takie zaufanie i poczucie 
; bezpieczeństwa, to chlubą również pozostanie, 
mieszkańców Krakowa, iż okazała, że w chwilach 
ciężkich umie być sile zbrojnej nie zawadą i cię
żarem, ale sojusznikiem, którego spokój męski 
krzepi otuchę, podnieca odwagę. Bo nietylko w 
mężnych szeregach wojska, lecz i w zachowaniu 
się mężnem ludności cywilnej tkwi źródło siły nie
spożytej, jak na odwrót trwoga i poczucie nie-

• pewności jutra wśród mieszkańców byłyby czyn
nikiem ujemnym, rozkładowym i złowieszczym.

Najcięższe te chwile, chwile ogniowej próby 
dla naszego miasta, należą już do przeszłości, ufa
my, już bezpowrotnej. Zawierucha wojenna o$- 

: dala się od Krakowa, a pochód zwycięski wojsk 
t austryaokich uprawnia do nadziei, że przyszłość j 
' najbliższa przyniesie nam raczej oswobodzenie in-j 
nyc.h miast polskich, a nie zagrożenie Krakowa.

• Wiemy zresztą, iż, choćby nawet do tego przyjść 
j miało, Kraków oczekiwać może takiej zmiany 
jlosu ze spokojem, bo, jak wszystkie czynniki, i on 
i spełnił swą powinność: mieszkańcy chętnie i po-
słusznie zastosowali się do wskazówek władzy i 

i zaopatrzyli w zapasy obfite, a zarząd miasta na- 
gromadził zasoby tak poważne, iż Kraków nie po- 

| trzebuje się obawiać ewentualności, tak nawet 
nieprawdopodobnej, jak zupełne odcięcie i otocze
nie jednej z najpotężniejszych twierdz świata.

| Niema więc najmniejszej podstawy do obaw, by 
cośkolwiek zzewnątrz wstrząsnąć miało tym mę- 

i skim spokojem Krakowa, który stanowi jego siłę 
i chlubę, a zaszczepić natomiast lęk i niepewność 
jutra, co siły żywotne paraliżuje i obezwładnia.

rok później biskupem sufraganem dyecezyi. 
Nieszczęsne prawo notyfikacyi, zdobyte przez 
rząd na papieżu skutkiem  ustępstw a stronni
ctwa centrum w Sejmie pruskim wyłącznie od
nośnie do dyecezyj polskich przy mianowaniu 
proboszczów, stało się odtąd źródłem wieczne
go sporu między władzą kościelną w Poznaniu
i Gnieźnie a  władzą państwową. Ingerencya 
władz rządowych w sprawach adm inistracyi 
kościelnej staw ała się coraz natarczywszą i za
truw ała życie tak  arcybiskupów, jak ich za
stępców. Arcybiskup Dinder stargał sobie ry 
chło nerwy w tej wiecznej walce.

Gdy po 41etnich rządach odszedł z tego świa
ta, objął rządy tymczasowe ks. biskup Likow- 
ski do spółki z zacnym kanonikiem Dorszew- 
skim. którem u podlegała dyecezya gnieźnień
ska. Ks. biskup Likowski, jako silniejszy indy
widualnością, wykształceniem i sprężystością 
adm inistracyjną, rządził właściwie całą archi- 
dyecezyą. Postawiony przez kapitułę na pierw- 
szem miejscu na kandydata  arcybiskupiego, 
nie uzyskał zatwierdzenia rządowego. Upadek 
nagły Bismarcka wytworzył pewną zmianę w 
stosunku rządu do Polaków. Rząd hr. Capri- 
viego skłonny był do zamianowania arcybi
skupa polskiej narodowości. „Mowa toruńska" 
proboszcza wrzesińskiego i posła sejmowego 
ks. Stablewskiego, owa słynna „oratio pro ar- 
chiepiscopatu", o  której w owym czasie ob
szernie pisałem w „Nowej Reformie", utorow a
ła temuż drogę do pałacu arcybiskupiego w 
Poznaniu, głównie za staraniem  ś. p. Józefa 
£ościelskiego, który, jak  wiadomo, był w tedy 
persona grata" u cesarza Ks biskup Likow

ski pozostał na stanowisku ofieyala i wikaryu- 
sza generalnego, a w czasie ostatnich la t rzą
dów arcybiskupa Stablewskiego, gdy tenże 
ciężko chorował, znowu był właściwym kie
rownikiem całej arehidyecezyi, aż po śmierci 
arcybiskupa urzędowym jej za wolą kapituły 
został adm inistratorem , na którem  to stanowi
sku w czasie 7 ̂ -le tn ieg o  interregnum , strasz
ne, mało na zewnątrz znane, lecz w setnych do
kum entach konsystorskich stwierdzone, sta
czać musiał utarczki i walki z coraz gwałtow
niejszą, przez hakatyzm  podsycaną, preponde- 
rancyą państwową.

Zmagał się z nią z całą siłą swej niespożytej 
natury, dźwigał ten krzyż z zaparciem się sie
bie i na tej ustawicznej walce starga ł ostatecz
nie siły. Nie starczyło mu ich, gdy z chwilą wy
buchu wojny zacnej pamięci papież Pius X. 
przeparł swoje żądanie, o k tó re walczył od 
śmierci arcybiskupa Stablewskiego, że na tro
nie św. W ojciecha zasiadać winien zawsze Po
lak. S terana pracą i ustawiczną w alką prawica 
jego zdołała zaledwie pół roku dzierżyć pasto
rał dawnych prym asów Polski, legł nagle pra
wie na posterunku, którego praw  i dostojności 
bronił przez la t  tyle. Nie doczekał się świtania 
jutrzenki lepszych czasów, o którem  maTzył w 
swoim pierwszym Liście pasterskim . W ciem
nym pomroku pozostawił społeczeństwo, któ 
rego był orędownikiem i ozdobą.

I znowu W ielkopolska, a  z nią Polska cała 
z trw ogą patrzy  w przyszłość pełną zagadek i 
niespełnionych dotąd nadziei.

Fr. Sal. K rysiak.

Odwiedziny Ekscelencyi Kuka w klinice psy
chiatrycznej. W sobotę dnia 22 b. m. po południu 
J. E. generał Kuk wraz z małżonką swoją zwie
dził kinikę neurologiczno-psyehiatryczną Uniwer
sytetu Jagiellońskiego z jej nowożytnemi urządze
niami. Klinika ta czynną jest dopiero od wybu
chu wojny jako część szpitala klinicznego twier
dzy, przeznaczona dla nerwowo i umysłowo cho
rych oficerów i żołnierzy. Po zwiedzeniu kliniki 
Jego Ekscelencya wraz z żoną swoją byli obecni 
na odbytem w tejże klinice posiedzeniu naukowem 
lekarzy szpitali krakowskich, na którem dyrektor 
kliniki, prof. dr Jan Piltz, przedstawił szereg za
burzeń umysłowych i nerwowych, powstałych u 
żołnierzy w czasie wojny. Na zakończenie przed
stawił prelegent konieczność zwiększenia ilości 
miejsc w szpitalach dla tych chorych z powodu 
wciąż wzrastającej ilości chorób nerwowych i u- 
mysłowych z przedłużaniem się wojny, na trudne 
zadania lekarzy oraz pielęgniarzy, opiekujących 
się tymi chorymi. J- E. gen. Kuk dał wyraz ży
wemu zainteresowaniu i zadowoleniu z powodu na- 
wskróś nowożytnych urządzeń tego szpitala. /

Wskutek przedwczesnych pogłosek o nowych 
przepisach aprowizacyjnych, jakie krążą po mie
ście i niepokoją ludność, zauważyć było można 
żywszy ruch w tutejszych sklepach z żywnością 
w ostatnich trzech dniach. Zaniepokojeni spieszy
li się z nabywaniem krup, tłuszczów, mąki, fasoli 
i t. d. Wobec tych objawów należy zaznaczyć, że 
do niepokojów i gorączkowych zakupów nie ma 
obecnie powodu. Nowe rozporządzenia nie są 
jeszcze urzędownie ogłoszone i będą się zapewne 
liczyły z interesami ludności miasta. W tym kie
runku rozporządzenia będą gruntownie rozpatrzo
ne zwłaszcza, że ludność cywilna jest zaopatrzoną 
i miasto posiada także wielkie zapasy żywności.

Przymus legitymacyjny dla cywilnych podró
żnych. Z c. i k. Komendy dworca w Krakowie 
komunikują nam: Na mocy rozporządzenia wyż
szego zaprowadzony zostaje z dniem 25 lutego b. 
r. przymus legitymacyjny dla cywilnych podró
żnych na wszystkich liniach kolejowych Galicyi. 
Śląska dolnego, Bukowiny, północnych Węgier 
przez następujące staeye przejazdu: 1) Trzebinia
(w kierunku do Krakowa, Suchej i Granicy). 2) 
Chrzanów (w kierunku do Bolęcina); 3) Oświęcim 
(w kierunku do Skawiny); 4) Dziedzice (w kierun
ku do Żywca); 5) Piotrowice (w kierunku do Kar
winy); 6) B ogumi n (w kierunku do Cieszyna); 7) 
Morawska Ostrawa (w kierunku do Frydka Mist- 
ka); 8) Frydek-Mistek (w kierunku do Cieszyna);
9) Żylina (w kierunku do Cieszyna i Zwardonia);
10) Suchahora (w kierunku do Chabówki i Zako
panego); 11) Eperies (w kierunku do Nowego Są
cza i Barlfa); następnie także na liniach Sucha— 
Skawina—Podgórze-Płaszów; 13) Sucha—Nowy 
Sącz; 14) Kraków—Biadolmy; 15) Trzebinia-- 
Szczakowa—Mysłowice oraz Szczakowa—Grani
ca; 16 Granica—Jędrzejów (Królestwo Polskie).

Legitymowanie się może nastąpić za pomocą 
paszportu do podróży, opatrzonego fotografią, a u- 
zyskanego wedle postanowień rozporządzenia ca
łego ministerstwa z dn. 15 stycznia 1915 Nr. 11 
Dzup, albo wedle rozporządzenia całego minister
stwa węgierskiego z dn. 16 stycznia 1915 Nr. 285, 
dalej zapomocą zaopatrzonej w fotografię legity- 
macyi dla urzędników i sług państwowych i dwor
skich, wreszcie dla takichże funkeyonaryuszy pań
stwowych lub prywatnych kolei i osób do ich ro
dziny należących, albo wreszcie zapomocą legity- 
macyj zaprowadzonych dla podróży koleją w myśl 
instrukcyi dla wojennego ruchu koleją.

Przymus legitymacyjny będzie najściślej prze
strzegany.

Personal kolejowy stacyi Podgórze-Płaszów, 
znajdujący się obecnie w nader trudnem położe
niu materyalnem, postanowił udać się z prośbą do 
Ekscelencyi komendanta twierdzy z prośbą o po
moc przez wyjednanie, względnie przyznanie za
pomogi w formie dodatku wojennego.

W przeciwieństwie do pcrsonalu maszynowego 
i czynnego przy jazdach, którego pobory, wzrosły 
w czasie wojennym blisko trzykrotnie (maszyniści 
zarabiają czasem po 550 koron miesięcznie tytu
łem dodatku za czas w służbie spędzony, tak zwa
ny „Stunilengeld"), pobory personalu stacyjnego 
nie zdobyły żadnej zwyżki, a co dziwniejsze, per- 
sonalowi, zajętemu przy przesuwaniu wozów, od
jęto na czas wojny, pobierany poprzednio doda
tek „Verchubzulage“ miesięczny po 30 koron.

Wobec tego wybrana delegacya personalu uda
je się z prośbą do jego Ekscelencyi Kuka w na
dziei, że ich uzasadnioną prośbę uwzględnić raczy.

Dodatek drożyźniany dla urzędników. Dotąd 
sprawa dodatku drożyżnianego dla urzędników, 
którzy pozostali w Krakowie, załatwioną me zo
stała i jak w kołach urzędniczych zapewniają, 
przyznanie tego dodatku natrafia na tru
dności w ministerstwie skarbu. Rz4d me chce 
przyznać między innemi krakowskim urzędnikom 
dodatku dlatego, że wszyscy urzędnicy go nie do
stali. . . .

Poranek chopinowski, zapowiedziany na niedzie
lę 28 b. m., odbędzie się w sa^ kinoteatru T. S.
L. (ul. Podwale). .

Z Uniwersytetu ludowego. Dzisiaj i jutro o 6-ej 
wykłady dra Filipa Eisenberga »0 walce z epide
miami*.

We czwartek wykład prof. Jana Drozdowskie
go; »0 muzyce, jako czynniku wychowawczym*.

Najechanie samochodu na wóz tramwajowy. 
Wczoraj po południu najechał jakiś samochód woj
skowy na jadący wóz tramwajowy Nr. 2 w Ryn
ku głównym naprzeciw Krzysztoforów i uszkodził 
przednią część tego wozu. Samochód pomknął 
dalej, a uszkodzony wóz musiano odprowadzić do 
remizy. Z powodu wypadku nastąpiła chwilowa 
przerwa w ruchu tramwajowym na linii w stronę ł parku Krakowskiego. , -

W niewoli. Otrzymujemy informacyę z prośbą
0 ogłoszenie, że p. Wojciech Grzybowski, urzęd
nik Rady powiatowej w Ropczycach, wzięty pod 
Dęblinem do niewoli, znajduje się razem z wielu 
jeńcami-Polakami w Asłrachaniu.

Na cele Legionów. „Oesterreichs Illustrierte Zei- 
tung“ poświęca swój numer z 21 b. m. Legionom 
polskim. Interesujący tekst pióra znanego litera
ta . egionisty p. Juliusza Kadena omawia powsta
nie i organizacyę Legionów, zawiera ponadto zaj
mujące sylwetki naszych dowódców i barwne opi
sy poszczególnych walk. Na część illustracyjną 
składają się oryginalne rysunki legionisty p. Leo
polda Gottlieba, przedstawiające znane dziś z 
wielu opowiadań postacie z Legionów, jak bryga- 
dyera Piłsudzkiego, Beliny, Sosenkowskiego i 
wielu innych. Ponadto znajduje się w zeszycie wie
le fotograficznych zdjęć, zebranych na polach 
walk Legionów.

W braku dotychczasowych większych wydaw
nictw tego rodzaju — powinien ten zeszyt stano
wić milą pamiątkę dla każdego przyjaciela Legio
nów, zwłaszcza, że 40% ceny numerów sprzeda
nych w sekretaryacie N. K. N. przeznaczonych 
jest na Legiony. Numera w cenie 1 K nabywać 
można w Krakowie jedynie w Sekret aryaeie N. K. 
N. (Rynek 22). Tamże dostać można aktualne bro
szury „Jak Moskale rządzą Królestwem Polskiem"
1 „Polska między Wschodem a Zachodem", dalej 
gazetę Legionów „Wiadomości polskie", karty po
łowę pocztowe Legionów i inne wydawnictwa, z 
których dochód przeważnie w całości przeznaczo
ny jest na Legiony, poparcie więc odpowiednie 
tych wydawnictw ze strony publiczności jest za
razem finansowem poparciem Legionów. Należy 
się też spodziewać, iż nigdy nie braknie im chę
tnych kupców i amatorów, zwłaszcza, że wydaw
nictwa te wszystkie będą miały po wojnie histo
ryczną wartość.

Prywatne gimnazyum realne w Zakopanem. 
Z Z a k o p a n e g o  donoszą nam:

Już trzeci rok z rzędu istnieje tutaj i prosperuje 
gimnazyum realne, liczące obecnie pięć klas z pra
wami szkół publicznych. Zakład ten ma wpraw
dzie zapewnioną przyszłość przez zapis ś. p. dra 
Florkiewicza w kwocie około 200.000 koron na 
szkołę średnią w Zakopanem, z obciążeniem tej 
kwoty na dożywocie dla siostry ofiarodawcy, w 
tym jednak roku musi się borykać z trudnemi wa
runkami finansowemi. Wskutek chwilowego zaję
cia c-zcści Galicyi przez nieprzyjaciela, zmuszo
nych było wiele rodzin szukać schronienia u pod
nóża Tatr. To spowodowało znaczny napływ mło
dzieży do gimnazyum zakopiańskiego — młodzie
ży różnych kategoryj — a najwięcej uczr;ów gi
mnazyum klasycznego.

Ulegając naleganiom rodziców uczniów i za zgo
dą dra Józefa Żychonia, prezesa Towarzystwa, 
które założyło zakład i utrzymuje, zmuszony był 
kierownik gimnazyum realnego, dr Jan Jarosz, 
przyjąć wszystkich zgłaszających się uczniów. — 
Wskutek tego są w zakładzie uczniowie zwyczaj
ni (z gimnazyum realnego), prywatni, względnie 
nadzwyczajni (z gimnazyum klasycznego), a na
wet, jako nadzwyczajni, uczniowie szkól realnych.

Zarząd gimnazyum dokłada starań, aby przyjść 
z pomocą uczniom, pazbawionym możności ukoń
czenia w tym roku szkolnym nauki w szkołach 
rządowych i w tym celu czyni zabiegi, aby ucz
niowie gimnazyum klasycznego korzystali z tych 
samych praw, jak uczniowie miejscowego gimna
zyum  realnego (prawo publiczności), aby dla ucz
niów nadzwyczajnych i obcych,- tak gimnazyali- 
stów, jak i realistów, zgłaszających się bardzo li
cznie do egzaminu, utworzono komisye egzamina
cyjne z prawem wydawania świadectw urzędo
wych i aby uczniowie klasy ósmej mogli zdawać 
w tym roku szkolnym egzamin dojrzełości w Za
kopanem-.

Rada szkolna krajowa, uznając słuszność tych 
żądań, poleciła drowi Janowi Lenkowi, dyrekto
rowi gimnazyum II. w Tarnowie, jako swemu de
legatowi, odbyć dokładną lustracyę zakładu i 
przedłożyć odpowiednie sprawozdanie. Od wyni
ku tego sprawozdania zależeć będzie uwzględnie
nie tych wyjątkowych potrzeb zakładu.

Gruntowna lustracya odbyła się od 39 stycznia 
do 6 lutego. Spodziewać się należy, że pragnienia 
zebranej tu młodzieży z różnych stron Galicyi bę
dą spełnione — a zarząd gimnazyum będzie mógł 
i pod względem formalnym wypełnić swe zadanie, 
gdyż na polu -wychowawczem oddaje, jako jedy
ny, normalnie od początku wojny funkcyonujący, 
zakład średni w Galicyi, wielkie usługi społeczeń
stwu.

O najlepszych chęciach Rady szkolnej krajowej 
świadczy już ten fakt, że — jak się dowiaduje
my — robi ona już teraz starania w ministerstwie 
oświaty, aby w Zakopanem utworzono komisye 
egzaminacyjne dla uczniów szkól realnych i gi- 
mnazyów klasycznych.

O ile to postulaty zarządu zakładu zostaną u- 
względnione, uniknie poważna liczba młodzieży 
utraty jednego roku, gdyż w pierwszem pó łroczu  
zapisało się do zakładu około 200 uczniów, w dru- 
giem przybyło jeszcze kilkunastu, a poważna licz
ba kandydatów zgłasza się do zdawania egzami
nów.

Pisma i książki dla jeńców Polaków. Z Duna- 
Szerdahely na Węgrzech piszą nam: Między jeń
cami rosyjskimi, znajdującymi się na Węgrzech w 
Duna-Szcrdahely, jest około 1.000 Polaków z Kró
lestwa Polskiego i Litwy.. Są między nimi liczni 
inteligenci, są chłopi robotnicy, są i tacy, którzy 
tylko umieją się modlić po polsku. Władze woj
skowe węgierskie zezwoliły jeńcom tym na czyta
nie pism polskich i książek, w Austryi i z Austryi 
lub Węgier kupionych i nadesłanych, oraz na na
ukę języka polskiego analfabetom, co inteligenci 
chętnie czynią. Niestety jeńcom tym dokucza o- 
gromnie brak polskich pism i książek do c z y ta n ia , 
oraz podręczników szkolnych. To też tą drogą 
zwracamy się do ofiarności naszych rodaków, by 
nam w tej ciężkiej dla nas chwili podali ręk ę  i ze
chcieli nadsyłać nam książki do czytania, podrę
czniki szkolne i gazety polskie, za co z góry ser
decznie dziękujemy. Przesyłki można nadawać 
pod adresem Jan Mietliński lub Wład. Zółtomirski, 
Duna-Szerdahely, Kriegsgefangenen Lager, Wę- 
gry.

Nowe pismo polskie. ^Dziennik Kijowski* do
nosi że w grudniu z. r. wyszedł z pod prasy w Ki
jowie pierwszy zeszyt nowego wydawnictwa lite
rackiego p. t. »Pióro«.

Również w imieniu Polaków zjawili się z życze
niami w jego domowem zaciszu red. Chyliński, di 
Lucyan Rydel i prof. historyi literatury w uniwer
sytecie Jagiellońskim, dr Tadeusz Grabowski.

Jak wiadomo,, Fr. Kwapił jest wybornym tłoma- 
czem Mickiewicza, Słowackiego, Krasińskiego. 
Asnyka i w. in. na język czeski.

Mianowania w armii austryackiej. Pułkownikien; 
mianowany został Franciszek L a t i n i k  w 10G 
p. p.; podpułkownikami mianowani zostali: ma
jor Artur N o w a k o w s k i  w sztabie artyleryi; 
major Mieczysław K u l i ń s k i  w 100 p. p.; majoi 
Juliusz C h r z a n o w s k i ,  profesor w lerezyań-. 
skiej akademii wojskowej, oraz major Wikto* 
N i e s i o ł o w s k i ,  profesor jak wyżej; kapitana* 
mi mianowani zostali nadporucznicy: Antoni
B i e j k o w s k i ,  56 p. p.; Hugo Wisiak, 76 p. p., 
Zdzisław N o w a k o w s k i ,  10 p. p.; nadporaeznb 
kami w rezerwie mianowani zostali por. R y c h I L 
c k i  i Stan. Z a w a d o w s k i .

Fałszywe 100-koronóiwki. Niedawno donieśli
śmy, że w Ostrawie Morawskięj i okolicy pojawiły 
się podrobione noty papierowe na 100 koron i że 
w jednym z handlów w Ostrawie Morawskiej wła
ściciel handlu, otrzymawszy taką podrobioną notę, 
spowodował interwencyę władz. Sprawą tą zaję
ły się później pisma wiedeńskie, a »Zeit« z togo 
powodu donosi:

Fałszywe noty 100-koronowe, które obiegają w 
ostatnich dniach, są nieźle podrobione i trzeba się, 
dobrze w nie wpatrzeć, ażeby rozpoznać fałszer
stwo. ~ Władze wyznaczyły znaczną nagrodę za od
krycie fałszerza. Ponieważ Bank austro-węgierski, 
któremu przysługuje emisya not bankowych, nic 
przyjmuje za fałszywą notę żadnej odpowiedzial
ności, więc stratę ponosi ten, kto taką notę otrzy
ma i nie może dalej w obieg puścić.

Najważniejsze cechy tych podrobionych not 100- 
koronowych są następujące: Na stronie, zawiera
jącej tekst węgierski, w lewym górnym rogu wyraz 
»barki« nie ma nad literą »a« akcentu. Litery na 
stronie węgierskiej mają krój wyższy i otoczone są 
szerszym białym rąbkiem, niż na notach prawdzi
wych. Liczba »100« pod głową kobiecą na stro
nie węgierskiej i cały ornament, otaczający tę lic-' 
bę, nie są tak wykończone, jak na notach prawdzi
wych. Noty podrobione składają się z dwóch cien
kich papierów, przyklejonych do siebie. To też po
jawiają się na nich, zwłaszcza po niejakiem zuży
ciu, pęcherzyki. W dotknięciu są one tłuste. Na 
nocie prawdziwej można pod palcem wyczuć po 
stronie austryackiej napis: »Hundert Kronen«, fir
mę »Oesterreichisch-Ungarische Bank«, tudzież 
tekst postanowień karnych — na nocie fałszywej 
nie można pod palcem nic wyczuć.

Jeńcy jako robotnicy w kopalniach. Jak poda
je „Kattowitzer Zeitung", wziął zastępca naczel
nego wodza szóstego korpusu armii z kilku ofice
rami udział w zebraniu przedstawicieli górnoślą
skiego przemysłu, które się odbyło w 'lokalu sto
warzyszenia górniczego i hutniczego. Omawiano 
kwestyę zajęcia jeńców wojennych jako robotni-, 
ków kopalnianych w- górnośląskich kopalniach.

W Polsce gorzej aniżeli w Belgii. Pisma polskie 
i angielskie w Waszyngtonie zamieściły z końcem 
stycznia b. r. następujące wiadomości pod po
wyższym tytułem: Do władz waszyngtońskich i
do biura zjednoczonej prasy donoszą, że na te-, 
renie Królestwa Polskiego znaleźli się już przed
stawiciele instytucyi ratunkowej imienia Rocke
fellera, jak również amerykańskiego Czerwonego 
K rz y ż a .-« O sta tn io  p rzeb y w ali oni w  P io trk o w ie .
Sprawozdanie icli brzmi, że w Polsce zniszczenie 
jest tak okropne, że przewyższa ono ogrom klęskj 
w Belgii. Nędza nic do opisania, spustoszenia 
nie do wiary. Pomoc natychmiastowa jest konie-, 
ezna, gdyż w jednych okolicach ludzie mrą z gło
du, żywią się padliną końską, mchem i tartą sło
mą, w innych, gdzie władze rosyjskie zdołały z ja
ką taką pospieszyć pomocą, na głowę wydzie
lana jest tylko ćwiartka chleba na cały dzień.

Proklamacya burmistrza m. Chicago na rzec-2 

Polaków. Donieśliśmy już, iż w dniach 23 i 24 
stycznia odbyło się w Chicago publiczne zbieranie) 
składek na rzecz ludności polskiej, dotkniętej wy
padkami wojny w Galicyi i Królestwie Polskiem. 
Burmistrz m. Chicago wydal do ludności prokla- 
macyę, w której wezwał wszystkich do współudzia
łu w tej akcyi. Proklamacya ta brzmiała, jak 
następuje: '

»W liczbie cierpiących z powodu wojny euro
pejskiej, która niszczy państwa i tysiące ludności, 
nikt me cierpi większej nędzy i nie potrzebuje 
bardziej pomocy, aniżeli Polacy, pozostający pod 
rozkazami głównych stron wojujących, to jest 
Niemiec, Rosyi i Austryi. Kwiat narodu polskie
go stanowi pierwsze szyki armij walczących mo
carstw, a rodziny polskie skazane są na śmierć 
głodową i wszelką grozę wojny. Tysiące umie
rają z pow odu braku chleba i dachu nad głową. 
Prośba o pomoc tych nieszczęśliwych przychodzi) 
do nas, mieszkańców Chicago. Związek Narodo
wy Polski zajął się w Chicago zbieraniem składek 
na dochód tych nieszczęśliwych w dniach 23 i 2f 
stycznia.

Ja. Carter H. Harrison, mayor miasta Chicago, 
na mocy prawa nadanego mi przez Radę miejską 
rezolucyą, zwracam się do obywateli miasta z a- 
pclem, by przyczynili się do utworzenia i po.więk-t 
gżenia funduszów na rzecz tego godnego •rarodu 
i niniejszem mianuję komitet, złożony z obywateli 
miasta Chicago, który to komitet zajmie się zbie
raniem funduszów w dniach 23 i 24 stycznia.

Do komitetu weszli najwybitniejsi Polacy i A 
merykanie w Chicago, mieuzy innymi ks. biskup 
Paweł Rhodc, Emilia Napioralska, dr Adam Szwaj- 
kart i inni.

Hołd uchodźców polskich Franciszkowi Kwapi- 
lowi w Pradze. Dnia 16 b. m. obchodził głośny 
pisarz czeski, Franciszek Kwapił, 60-tą rocznicę 
swych urodzin. Prasa czeska pospieszyła zgodnie 
z wyrazem hołdu dla sędziwego bojownika pióra.

Liczne zdjęcia z Przemyśla przynosi ostatni nu
mer »Nowośei Iilustrowanyeh«, który tą nową se- 
ryą fotografij, przywiezionych aeroplanem, daje 
dokładne pojęcie, co się dzieje w oblężonej twier
dzy.

Poza tem numer ten odznacza się, jak zwykle, 
doborem i obfitością interesujących ilustracyj i 
artykułów, z których należy wymienić: »Szlakienv 
Legionów* (z licznemi fotografiami), » Pociąg pan
cerny*, *Nasi saperzy przy pracy* i inne. Całość 
numera dopełnia' dowcipna k ro n ik a  i liczne ilu- 
stracye ze wszystkich terenów wojny.

Lista strat Nr. 127 zawiera następujące nazwi
ska zabitych i rannych oficerów-Polaków: Nadpor. 
rezerwowy dr Rudolf Jordan, 96 p. p. posp. rusze
nia, zabity; chorąży rezerwowy Stefan Ziemba. 16 
p. obrony krajowej, zabity; rezerwowy kadet Wal
ter Geringer, 98 p. p-, ranny; porucznik Jan Ko
złowski, 34 p. p- PofP- ruszenia, ranny; porucznik! 
Waleryan Więtki, 34 p. p. posp. ruszenia, ranny.
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Atofl raianKo&Hi dla Gaiicyi.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Wiedeń, 23 lutego.
Ja k  donoszą „Poln. Nachrichten“, u  hr. 

Stuergkha odbyła się narada w sprawie akcyi 
zapomogowej dla Galicyi, w której wzięli u- 
dział: hr. Stuergkh, minister Morawski, na
miestnik Korytowski, m arszałek Niezabitow- 
ski, prezes K oła polskiego Biliński, prezes cen
tralnego kom itetu Towarzystw rolniczych 
Czartoryski i referent tego kom itetu hr. Scipio.

Obrady prezydyum Izby.
(Telegr. c. k. Biura koresp.)

Wiedeń, 23 lutego.
W gmachu parlam entarnym  odbyło się wczo

raj przed południem na zaproszenie prezydenta 
Izby posłów P r. Sylwestra, posiedzenie człon
ków prezydyum, o którem  wydano następujący 
komunikat:

Członkowie prezydyum Izby poselskiej zebrali 
się wczoraj o godz. 11 przed południem. Prócz 
Dr. Sylwestra przybyli wiceprezydenci Ger
man, Juki, Pem erstorfer, Pogacznik, Romań
czuk i Zdarsky. Wicepr. Malfatti nie mógł się 
•zjawić.

Prezydent wspomniał o świetnych czynach 
armii, stojącej w polu i żołnierzom wyraził naj
serdeczniejsze pozdrowienie. Ich czyny boha
terskie pozostawiają w  cieniu wszystko, oo do
tąd było. Prezydent wyraził nadzieję, że olbrzy
mie ofiary krw i i mienia, ponoszone teraz, wyj
dą na dobro ludów monarchii. Prezydent prosił 
o upoważnienie do wysłania pozdrowienia dla 
armii.

Przystąpiono do porządku dziennego. Obrady 
trw ały do godz. 2 po południu. W  czasie obrad 
nadeszło od hr. ^Stuergkho, zawiadomienie, że 
gotów jeet dzisiaj o godz. 11 przed południem 
odbyć z członkami ppczyx3yuiii Iziby poselskiej 
wspólną konferencyę o  sprawach aktualnych. 
Przedmiot narad będzie na dzisiejszej konferen- 
cy: przedłożony hr. Stuengkbowi, aby  także on 
byl w  możności powziąć swoją decyzyę.

Konferencyę uznano za ściśle poufną. Człon
kowie prezydyum będą odtąd regularnie raz na 
miesiąc się zbierać na  wspólną naradę.

Nr 96.

Ostrzeżenie przed przedwczesnym 
ptmrotem do Kroju.

(Tel. c. k. Biura koresp.)

należy na czele K ola polskiego postawić mę
ża, którego uważamy za najlepszego. Przyszłe 
losy naszej ojczyzny mogą zależeć od dobrego 
lub złego kierownictwa Kola i dlatego właśnie 
w poczuciu odpowiedzialności wobec narodu,
należy głosować za zmianą statutu. Wiedeń, 23 lutego.

Za zmianą statutu przemawiali pp: Czaj- Z powodu braku żywności w opróżnionych
kowski i Długosz, poczem przemawiał re fe ren t. przez nieprzyjaciela częściach Bukowiny, powrót 
German. W głosowaniu zmianę § 3 p rzy ję to ' do kra ju  nie jest jeszcze wskazany. W ydawanie 
wszystkimi głosami przeciw dwom, przy wstrzy-1 k art jazdy dla wychodźców z Bukowiny zostało 
maniu się pięciu od głosowania; zmianę § 20 jeszcze wstrzymane. Ostrzega się także tych 
przyjęto jednomyślnie. j wychodźców z Bukowiny, którzy  rozporządzają

Poseł G ł ą b i ń s k i  oświadczył, żc skoro środkami żywności, przed następstwami za

Z obrad Kola polskiego.
(Tel. c. k. B iura koreep.)

(Komunikat z posiedzenia Koła polskiego w Wie
dniu z 20 stycznia. Ciąg dalszy.)

Wobec 51 członków Koła polskiego, kilku 
członków Izby panów i posłów sejmowych, pre
zes Koła, dr L e o ,  zagaja posiedzenie i w ita 
przybyłych członków. Mowa prezesa dr Lea 
podana była w onegdajszym  komunikacie. Dr 
Leo- powitał następnie min:stra  dla Galicyi, 
Zdzisława Morawskiego.

Minister M o r a w s k i  podziękował za ła
skawie słowa powitania i zaznaczył, że świa
dom jest odpowiedzialności, k tóra cięży na nim 
w obecnej wyjątkowej, a dla kra ju  tak  dotkli
wej chwili. Otuchę widzi w tern, że właśnie 
w takiej chwili nie powinno i nie może być 
ro z b ie ż n o śc i programów, j e d e n  bowiem cel 
w s z y s tk im  przyświecać p o w in ie n , cel odbudo
wy kraju, nad którym  roztoczyć ojcowską swą 
opiekę Najjaśniejszy Pan niejednokrotnie o- 
biecał. Do tej wspólnej pracy  przystępuję — 
rzekł minister — za to ręczę, z dobrą wiarą, 
z si ną otuchą i rzetelną sumiennością. Mini- 

raŁ^  * pomoc Koła, w tem życzli- 
z&lędnieniu, że im bardziej zawiłe i 

K7P ' 0Sun^i panują w kraju , tem trudniej- 
Nast anowisł:o m inistra dla. Galicyi. 

s 1- i 1 i - 056 Przemawiał P°se* C z a j k o w -  
słimi i y P°dniósł w gorących słowach za- 
1 r.r- . Lea jako  prezesa Koła i inieyatora 

p r0U?w Polskich, 
p r z e wn  re<d n i a  w s k i :  Ustępujący prezes
sio w'°- lCZyl Kołu w czasie> g dF rozg"ry wały 
w yboUZn(: sPrawy- Przeprowadzenie reform y 
mi zaleznei od kompromisu z Rusina-
shun <l7 ało do ciężkich zadań, a  wielkie za- 
iaćesr - te8'° dzieła, choć trochę wyrównu-
Leo p Óżnice wśród klas ludności, położył dr 
skutk \° wFbucłm w°juy  doprowadzenie do 
i s ta r11 ■ K ‘ N ' Przyszło P° usilnych zabiegach 
jnjał ' f rila°b dra Lea. Dla wielkich rzeczy u- 
cześći 'Wielkim, więc mu za to, co działał,

śiny°pe\  B e r m a n :  Przed trzem a la ty  dali-
pełnii °-u .n^ dzielniei s?eff(> z Pośród siebie, aby 
zesa i odpowiedzialne obowiązki pre-
regi ci Obecnie, gdy wraca w nasze sze- 
mite’p-0 GtSzymy s^> ze odzyskaliśmy tak  znako- 
p r z y k r o ^ ’ar7-ysza‘ Za ieS° Prac<5 1 trudy, za 
mu serd które musiał ponieść, dziękujemy 
n icyaty jj0211̂ ’ a  za wielki czyn przez danie i- 
żvwimv n Ci° Rtworzeńia Legionów polskich 
" p Q. a uiego niewygasłą wdzięczność.

i1rzeiUowie dra Lea, k tóry  podziękował 
mu uczucia, pos. G e r m a n  refe- 

3 i 20 statu tu  Koła. _  
członków 7-6 0 stwierdza należyte wezwanie 
s ta n o w ie n iw a„ na P°sif'dzenie> zgodnie z 

Posłowie r • statutu. 
ważaia nrnn e w ‘ e z  i Ś l i w i ń s k i
wybrać i r£ ° Waną że Koło może
piastowała w 0)™ ..?woim osobG k tó ra nie 
sldego do Rady . . wy boru m andatu posel-

■znnana § 3 sta tu tu  została ustaloną, w  tej wy
jątkow ej chwili chodzi o to, aby  prezes Koła 
otoczony był powagą jednomyślnego wyboru i 
dlatego głosować będzie na Eksc. Dr. Leona 
Bilińskiego. Chcemy wierzyć, że nowy prezes 
odda się w ytrw ale swemu zadaniu pełnemu od
powiedzialności i że uczyni wszystko, co będzie 
w jegO' mocy, aby sobie zapewnić chlubną kar
tę  i w historyi Polski.

Po wyborze Dr. Bilińskiego prezesem i wpro
wadzeniu go do sali przez sekretarza Jabłoń
skiego, Dr. Leo, składając Dr. Bilińskiemu w 
imieniu obecnych serdeczne życzenia z naci
skiem wskazał na solidarność wyboru i zakoń
czył: Pod Twojem dowództwem, pójdziemy w 
bój polityczny o największe dobra narodu pol
skiego. Niechże Ci Bóg szczęści!

Mowę Dr. Bilińskiego podano w osobnym ko
munikacie. Sprawozdania z dalszych części po
siedzenia podane będą stopniowo w najbliż
szym czasie.

 —

U czszesile D ra  Ls©„
(Tel. o. k. Biura koresp.)

Wiedeń, 23 lutego.
Członkowie grupy demokratycznej K oła pol

skiego urządzili w niedzielę wieczorem zebra
nie na  cześć ustępującego prezesa Koła pol
skiego dra Lea, aby mu wyrazić radość, że 
wstępuje znowu w icli szeregi. W zebraniu 
wzięło także udział kilku byłych posłów sej
mowych i członek W ydziału krajowego dr 
Jahl. .. ’

wczesnego do kra ju  powrotu.

Po zgonie 
ks. arcybiskupa Likowskiego.

(Telegr. c. k. Biura koresp.)

Poznań, 23 lutego.
Kondolencye.

Król baw arski nadesłał kapitule dyecezyalnej 
swoje współczucie z powodu zgonu ks. arcybi
skupa Likowskiego. Telegram y kondolencyjne 
nadesłali dalej: m inister Morawski, generał Hin- 
dłnhurg oraz liczni dygnitarze duchowni i świec
cy.

Telegram m inistra Morawskiego brzmi:
Z powodu niepowetowanej stra ty , jaką 

poniosła archidyecezya poznańska przez 
śmierć niezapomnianego i znakomitego 
duszpasterza, proszę przyjąć wyrazy moje
go najszczerszego współczucia.

Nominacya biskupa-sufragana 
w Poznaniu.

Wrocław, 23 lutego. 
»Scliles. Yolksztgj* donoisi:
Papież zamianował regensa sesminaryum ks. 

kanonika Dr. Jedzinka w Poznaniu biskupem 
sufraganem poznańskim. Tuż przedtem  ks. Je- 
dzinek zamianowany został proboszczem kapi
tuły poznańskiej.

rządziła jednakże szkody. Inna bomba spadła do 
ogrodu domu koło Colchester. Dom doznał lek
kiego uszkodzenia. Z ludzi nikt nie odniósł zra
nienia.

Ofiary KreźosnBn „Kronpiinz 
M e im " .

(Tel. c. k. Biura koreep.)
Londyn, 23 lutego. 

Biuro R eutera donosi z Buenos Aires: 
Parowiec niem iecki s>Holger« przybył tu  wie

czorem, wioząc podróżnych i załogi zatopionych 
poprzednio przez niemiecki krążownik pomoc
niczy j-Kronprinz Wilhelm* okrętów angiel
skich: »Highland Brae* (7600 ton), sPataro* 
(4400 ton), »Hemisphere« (3500 ton), sSeman- 
tha« (2850 ton), oraz żaglowca *Wilfried*.

sHolger* nie mógł w przeciągu 24 godzin od
jechać więc go internowano.

walki we Flandryi i Francyi.
fTelegramy c. k. Biura korespondencyjnego.)

Berlin, 23 lutego.
Biuro Wolffa. W ielka główna kw atera, dnia 22 lutego 1915.
Na wschód od Ypern wczoraj znów zajęliśmy jeden rów strzelecki. Kontrataki nieprzyja

cielskie na zyskane stanowiska pozostały bez rezultatu.
W Szampanii także wczoraj panował stosunkowy spokój. Liczba wziętych przez nas do 

niewoli Farncuzów w ostatnich tamtejszych walkach podwyższyła się na 15 oficerów i przeszło 
1.000 żołnierzy. Straty nieprzyjaciela w zabitych okazały się nadzwyczajnie wielkiemi.

Na nasze stanowiska na północ od Verdun nieprzyjaciel wczoraj i dzisiaj w nocy podjął 
bezskuteczne ataki.

W Wogezach po walce zajęto miejscowości Hohrod i Sfossweier.
Zresztą nic nowego. Naczelne kierownictwo armii

za wyrażone

1 Jezes L .
po-

u-

Walki nad granicą Serbii.
Wiedeń, 23 lutego. 

„Der Morgen“ donosi za budapeszteńskim 
„Az E st“ pod datą  21 lutego:

Sawa w ystąpiła znacznie z brzegów tak , że 
Syrmia i Maczwa znajdują się pod wodą. Z po
w a l i  fal nie można dojrzeć przeciwległego 
brzegu gołem okiem. Serbowie usiłują więc 
przy Mitrowicy, gdzie łożysko rzeki jest naj
węższe, niepokoić nasze wojska. Przed dwo
ma dniami zasypali Serbowie Zemlin granata
mi. Przytem  zabite zostały dwie osoby, wiele 
domów zniszczonych.

W odpowiedzi na to rozpoczęły nasze ciężkie 
działa bombardowanie Belgradu. Działanie do
kładnie można było obserwować. Poszczególne 
granaty  znosiły cale p iętra z domów. Szczegól
ne szkody poniósł hotel Moskwa i dzielnica 
bankowa.

stanowić będą nieprzebytą przeszkodę dla dal
szego pochodu austro-węgierskiego, albo też 
dla odwrotu. ■■■■;

ze*wzglQdóvTz/8a^ stw^  za niedopuszczalną 

posłów
bo Koło jest orga 
i reprezentacyą In- 

ryackiej Radzie państwa. 
’ zaznacza, że przez wpro-

szoąegoinie na zewnątr: 
wno w parlamencie 
wanie legalności naszej

ze uw zasadniczych 
mzacyą wybranych p5 &
dnosci kra ju  w lUistr 

Poseł Ś 1 i w i ń s ]c j 
wadzenie do Kola innwm , 
my charakter i legalna a  i ^ emcntow, zatraca- 
szczególnic na zewnątrz “ ^ejtrczcntacyi, co 

t  • ze wywołać zaro- 
’ 1 u :ądu, kwestyono-

cy,. D k lcso  mówca p r o tS u jT p k e o ^ w p iS -  
wadzaniu takich wnioskow na porządek dzien
ny  i żąda zapisania protestu w protokóle 

Poseł G ł ą b i ń s k  i imieniem dem okratów 
narodowych składa następujące oświadczenie- 
Zmiana. § 3 statu tu  Koła jest tak  zasadnicza" 
żc ze względu na daleko idący praecedens na 
przyszłość nic można się za nim oświadczyć. 
1 ator|ńast będziemy głosowali za zmianą S 20. 
za k tórą zawsze siQ oświadczamy.

ose r o s e polemizuje z pp. Lisiewiczem
i  Shwińskiim Zaznacza, że w  czasach spokoj
nych jest nuejfioe na z a m ity  formalne ale w 
czasie, gdy Sie rozstrzyga »Być czv nie być*,

Stan wojenny w całej Rosyi.
Wiedeń, 23 lutego. 

„Soim- und M ontagszeitung“ donosi z Kopen
hagi pod datą  21 lutego:

Ja k  podają dzienniki petersburskie, został 
ukazem carskim ogólny stan wojenny rozciąg
nięty także na Rosyę poza europejską.

Ansiity ô lesKocb rosvls*tich.
Berlin, 23 lutego.

»Berliner Tageblatt* donosi a  Medyołnnu pod 
da tą  20 lutego:

A rtykuł wstępny »Timeisa« omawia wedle de
peszy »Cor.riere della Sera« położenie w Pru- 
siech wschodnich, jak  następuje:

Niemcy uwolnili swoje lewe skrzydło, wypie
rając silny nacisk naprzód w obszar rosyjski, 
aby odciąć główną linię Petersburg— Warsza
wa, zagrożoną już przez równoczesny pochód, 
w Królestwie Polskiem w  kierunku Ostrołęki. 
Gdyby osią.nięto linię kolejową, utrzymanie 
Warszawy zostałony wielce zagrożone. Moskale 
odpierali dotychczas podobno ataki; żaden z 
nich nie był jednak tak  straszliwy i tak dobrze 
zorganizowany jak obecny. Moskale walczą z 
wielką, odwagą na  kolosalnym froncie i prawdo
podobnie doznają przesizkody w trudnościach 
zapnowianto wania.

»Times« kończy tę k ry tykę następującem  u- 
pomnieniem, zwróconem do Francuzów i An
glików, walczących na zachodnim teatrze woj
ny:

Go bądź się stanie, w każdym  razie będzie 
miała Rosya w najbliższych tygodniach ręce 
pełne roboty. Je s t obowiązkiem sprzymierzeń
ców1' na zachodnim teatrze wojny coraz w ytrw a
łej dotrwać w swych usiłowaniach, dopóki to 
będzie możliwe, nie spodziewając się wiele po 
operacyach na froncie wschodnim. W ojna za
częła się na zachodzie, na zachodzie też zape
wne przeprowadzone zostanie uderzenie roz
strzygające.

Doniesienie »Daily Chronicie* z Petersburga 
powiada, że odwrót rosyjski poza Prut i na Bu
kowinie jest zarządzeniem ostrożności. Spodzie
w ają się bowiem, że w niedługim czasie staje 
lód na rzekach, k tó ry  umożliwiał przejście. — 
W tedy P ru t i przytykające do niego moczary

S t a n  w o j o s i n f  

na a n g ie lsk ic h .
'Tel. c. k. Biura koresp.)

Zatopienie okrętu angielskiego.
Belfast, 23 lutego. 

Doniesienie Biura R eutera:
W sobotę o godzinie 5-tej po południu łódź 

podwodna niemiecka na m orzu Irlandzkiem 
przytrzym ała okręt węglowy angielski, dała za
łodze pięć.minut czasu do opuszczeni; okrętu, 
poczem okręt zatopiła.

Kopenhaga, 23 lutego. 
»Politiken« donosi: Od czasu blokady yód 

angielskich przybył w poniedziałek pierwszy o- 
k rę t z Anglii. W ypłynął on 18 bm. z Goole i 
płynął wzdłuż wybrzeża angielskiego. K apitan 
opowiada, że n a  morzu Pólnocnem nie widział 
żadnego okrętu z flagą angielską; okręty  pły- 
nęły pod flagą neutralną.

Okręt »Gnutenborg« otrzymał nową załogę 
i popłynął do Newcastle.

Trudności co do innych okrętów ' dotąd nie 
usunięto.
Zamknięcie ruchu przez 17 linij okrętowych.

Wiedeń, 23 lutego. 
„Sonn-und M ontagszeitung“ donosi z Gene

wy pod datą 2 t lutego:
Wedle doniesień dzienników londyńskich, 

wbrew wezwaniu angielskiego rządu, zastano
wiło 17 angielskich linij okrętowych parowych 
cały swój ruch.

Włochy wobec blokady.
Rzym, 23 lutego. 

Agencya Stef. donosi, że ze -w zg lędu  na pa
nujące w północno-zachodnich morzach euro
pejskich stosunki okrętowe wydano zarządze
nia, iż okręty, jadące pod flagą włoską, mają 
o Re możności najwyraźniej i najwidoczniej u- 
możliwić rozpoznanie flagi a jeżeli zobaczą łódź 
podwodną, mają się zatrzym ać i wysłać do łodzi 
podwodnej łódź z dokumentami, co  ma umożli
wić stwierdzenie przynależności okrętu.

iisdaiycfs Barw neutralnych.
Berlin, 23 lutego. 

„Berliner Tageblatt“ donosi z Amsterdamu 
pod datą  20 lutego:

„Daily Telegraph“ przynosi wiadomość z 
B i l b a o ,  że we czwartek przybyło tam  dwa
dzieścia parowców, by się dać pomalować na 
barwy neutralne i w ten sposób ujść pościgu 
niemieckich łodzi podwodnych.

Lctnlfc niemiecKI 
kdS BttttGdniem wyBrzeiem Anglii.

(Telegr. c. k. Biura koresp.)
Londyn, 23 lutego. - 

Biuro R eutera donosi: Wczoraj między go
dziną 8 a  9 wieczorem zauważono nad Essex 
aparat awiatyczny, rzucający bomby. Jedna z 
bomb spadła na pole tuż koło Braintree, nie wy-

Odpowiedź Anglii w sprawie 
„Wilhelminy".

(Tel. c. k. Biura koresp.)
Amsrerdam, 23 lutego.

W odpowiedzi angielskiej d e  Stanów  Zjedno
czonych w sprawie parowca ^Wilhelmina* po- 
wiedzianem jest, że okólnik niemiecki o środ
kach żywności był jedną z przyczyn, dla k tó
rych »Wilhelminę* postawiono przed sąd mor
ski. Rząd dowiedział się tymczasem, że okólnik 
ten znów zniesiono, o ile odnosi się on do środ
ków7 żywności, wydocznie w wyraźnym zamia
rze utrudnienia postępowania przeciw »Wilhel
minie*.

Odpowiedź następnie zaznacza, że postępowa
nie Niemiec sprzeciwia się zwyczajom wojen
nym międzynarodowym, iż bombardują otwar
te wybrzeża, rzucają bomby z aeroplanów na 
bezbronne miejscowości, a dalej, że okręty  neu
tralne w drodze do Dublina, Belfastu i otwar
tych miejscowości na wybrzeżach wschodnich 
zabierają, oznaczając zboże jako kontrabandę. 
Angiia musi więc z tego powodu traktować 
Hamburg jako miasto obwarowane i jako pod
stawę operacyjną.

Nota kończy: Niemcy przez swoje postępo
wanie znieśli różnicę między ludnością cywilną 
a  kom batantam i. Anglia długi czas namyślała 
się nad  represaliami, do których była upra
wnioną, ale nie należy oczekiwać, aby sojuszni
cy na własną szkodę krępowali się regułami i 
zasadami, których sprawiedliwość uznają, je
żeli obustronnie są przestrzegane, które jednak
że przeciwnik ignoruje, iżeli więc Anglia o- 
znacza środki żywnością za absolutną kon tra
bandę, albo też podejmuje inne represalia prze
ciwko handlowi niemieckiemu, to oczekuje, że 
państwa neutralne takiej akcyi nie potępią 
przez apel do dok tryn  międzynarodowych.

S r e c y a  i  i n ! g a r v a .

Berlin, 23 lutego. 
„Berliner Tageblatt“ donosi z K onstantyno

pola pod datą 20 lutego:
Wedle doniesienia dziennika „T uran“ z So

fii, miał rząd bułgarski wystosować do Aten 
zapytanie z powodu greckich koncentracyj 
wojsk na granicy bułgarskiej. Podobno, gdy
by ruchy wojsk miały nie ustawać, ma Bułga 
rya zarządzić częściową mobilizacyę wojsk.

Telefoniczne I toeg Miczne
BiuSomtóci c. K. Biura Koresp.

z dnia 23 lutego

Wiedeń. Minister spraw zagranicznych, bar. 
Burian, powrócił do Wiednia.

Paryż. Garibaldi wyjechał do Rzymu.
Nowe rozporządzenia ministeryalne.

Wiedeń. »W iener Ztg.« ogłasza rozporządze
nie ministerstwa spraw wewnętrznych w poro
zumieniu z ministrem wyznań i oświaty co do 
odosabniania podejrzanych o choroby zakaźne 
i oznaczania domów i mieszkań; dalej rozpo
rządzenie min. rolnictwa w porozumieniu z min. 
sprawiedliwości, skarbu i handlu w  sprawie o- 
graniczeń siania buraków  w7 r. 1915.

Dr. Koerber w Sarajewie.
Sarajewo. Wspólny m inister skarbu Dr. K oer

ber przyjmował wczoraj w pałacu rządowym  re
prezentantów  duchowieństwa wszystkich ob
rządków, generalicyę i innych dygnitarzy.

Generał Pau w Bułgaryi.
Sofia. Generał Pau, k tó rj7 tu przybył w nu 

dzielę, wczoraj wyjechał w dalszą drogę.
Zarządzenia finansowe w Rosyi.

Petersburg. Ukaz carski postanaw ia, aby wo
bec płatności w dniu 28 bm. krótko termin o*wyeh 
asygnat kasowych wydano nowe 5 procentowe 
asygnaty kasowe w dwóch seryach, z których 
każda ma obejmować 500 rubli.

Kwestya żydowska w7 Rosyi.
Petersburg. »Nowy Woschod* donosi, że na 

konferencyi, k tóra przed otwarciem Dumy się 
odbyła między rządem a  posłami, m inister spraw 
wewnętrznych oświadczył co d o k w esty i żyiioi 
skiej, że rząd obecnie nie może nic uczynię dla 
polepszenia położenia żydów7.

Składki dla rannych w A: glii.
Londyn. »Times« donosi, że składki dla ran

nych i chorych przeniosły milion funtów szter- 
lingów.

Niezgodni posłowie.
Frankfurt. ^Frankfurter Ztg.« donosi z Pe

tersburga, (że posłowie rosyjski i angielski w 
Teheranie zostaną, jak  donosi »Riccz«, odwo
łani z tego powodu, że nie zgadzają się między 
obą.

Watykan wobec zamierzonej akcyi Włoch.
Rzym, Ag. Stef. donosi: Wobec doniesienia 

»Echo de Paris*, powtórzonego przez jedno z 
pism tutejszych, jakoby kardynał sekretarz sta
nu Gaspari oświadczył, że Stolica święta nie u- 
czyni nic, aby się sprzeciwić ewentualnej akcyi 
Włoch i jakoby w ybitny mieszkający w Rzymie 
pra ła t francuski udał się do Paryża z misyą pół- 
urzędową dla wyjaśnienia stanow iska W aty
kanu u zastępcy kleru i katolików  francuskich, 
upoważniony jest ^O sserratore Romano« do o- 
świadczenia, że wiadomości te pozbawione są 
wszelkiej podstawy.

Odpowiedzialny redaktor:

R S i c h a i  K o n o p i ń s k i .

Wydawca:

B c d o l f  O s m a n .

Usunięcie gseckiegs szefa uttBu.
Berlin, 23 lutego. 

„Berliner Tageblatt" donosi z K onstantyno
pola pod datą  20 lutego:

Co do usunięcia greckiego szefa sztabu ge
neralnego Dusmanisa ze stanowiska, utrzym u
je „Tanin“, że zarządzenie to  sprowadzić na
leży do poważnie różnic między Dusmanisem 
a Venizelosem. W edle tej wiadomości miał się 
Dusmanis bardzo ujemnie wyrażać o Yenizelo- 
sie w listach, k tóre obecnie częściowo opubli
kowane zostały w prasie. Miał mu zarzucić, że 
szkodzi armii, ponieważ powstrzymuje reorga- 
nizacyę jej stosownie do życzenia króla.

Na to  miał Venizelos, k tó ry  zawsze pozosta
wał w 'kiepskich stosunkach z Dusmanisem, za
żądać od króla natychmiastowego oddalenia 
Dusmanisa. Chociaż król wiele liczył na  Dus
manisa, musiał go jednak wreszcie złożyć ze 
stanowiska, gdyż Venizelos groził dymisyą ca
łego gabinetu. Venizelos podać miał do wiado
mości dymisyę Dusmanisa z  uwagą, że Dusma
nis zamierzał wprowadzić rozdźwięk między 
rządem a królem. W ypadek ten wedle „Tani- 
na“ pogłębił jjeszcze przeciwieństwo między 
Yenizelosem a  częścią armii.

Tróipomumienie o J3i»on\
(Tel c. k. Biura koropp.l

Londyn, 23
W Izbie gmin na posiedzeniu w dni:: • ». m;

oświadczył Grey na zapytanie co do pożyczki 
rosyiśkiej, że z pożyczką tą  nie są  związane ża
dne warunki natu ry  politycznej. Jedynym  wę
złem, łączącym obecnie oba r z ą d y , jest wojna. 
Minister nie może teraz dać wyjaśnień co do 
przywrócenia trwałych stosunków handlowych
między obu krajami. . .

Co do żądań Japonii od Chin, odpowiedział 
Grey że chwilowo nie może dać Izbie żadnych 
wyjaśnień o poufnych informacyach, o trzym a
nych od rządu japońskiego. . . .

Dnia 5 września 1914 r. podpisany został mię
dzy Francyą, Anglią i R osyą uk ład  w Londy
nie k tó ry  wtedy został ogłoszony w  prasie, a 
w którym  te trzy m ocarstwa zgodziły się, gdy
by przyszło do rokowań pokojowych tylko w 
por zumieniu z wszystkimi sojusznikami sta
wiać warunki pokojowe. . . , .

A r ty k u ł  drugi sojuszu angielsko-japonsuiego 
zawiera te same zobowiązania i obowiązuje przy 
uregulowaniu kwestyj, wynikających z wypad
ków wojennych, powstałych na  dalekim  wscho
dzie, wszystkie cztery mocarstwa.

Nadesłane.
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

redakcyi.)

Poszukiwanie zaginionych.
Cyryl Kassubć, Yviederi, XIII., Linke Wien* 

zeile 274, II. piętro, drzwi nr 28, prosi o poda
nie obecnego miejsca pobytu Klemensa Kło
sowskiego, sekretarza m agistratu z Biecza.

1701
Chodaczek Józef, Nawojowa ad Nowy Sącz, 

prosi znajomych i przyjaciół o podanie adresu, 
tudzież p. Jadwigi Chorlaczkowej i Mieczysła
wa Palucha, inżyniera W ydziału krajowego.

1664
Marcin Olszewski ze Sąsiadowie, pow7. Sam

bor, obecnie Landst. E tap. Bat. Nr 110, 2 
Comp., Feldpost 99, poszukuje swej żony Ka
tarzyny Olszewskiej i dzieci, która została, w 
Sąsiadow-icaeh po pierwszej mobilizacjo. Kto ly 
wiedział, gdzie teraz przebywa,' proszę mi ła
skawie donieść. 1663

Sielska Marya, Kraków7, ulica Kopernika 
1. 40. szpital, pawilon 1, oddział prof. Kadera.

1690-2
Petronela Chomiak, obecnie: W em eizy e

44, poczta Hroh .(Klostergrab), Czechy, poszu
kuje rodziców7 Mikołaja i Anny Karczewiczów 
z Łopuszny, powa Rohatyn, którzy odjechali 
23 sierpnia w kierunku Ławocznego, i zarazem 
syna Władysława Karczewicza i zięcia Micha
ła Symbolerusa. 1666

Krajewska Franciszka, nauczycielka z pow 
lwowskiego, poszukuje syna Ostapa Aleksandra 
Krajewskiego, leginonisty I. p., III. komp., pro 
si o wiadomości o nim pod adresem : W ędrynia 
koło Cieszyna, Śląsk. ' io68

K toby wiedział o miejscu pobytu mej matki 
Emilii Fuczck, b ra ta  Włodzimierza, jakoteż 
siostry Stanisławy, raczy łaskawie donieść 
pod adresem: Fuczek Kazimierz, Bahnhofkom- 
mando Feldpost Nr 41. 1317

M ą k a
im s s m a  s is rs g o  typu

do nabycia: 
ulica św. Gertrudy 29 A, parter na prawo.

Godziny urzędowe od 10— 12 przed południem
’ od 3—5 po południu.

Kwaśni eki
powrócił. 1685

(Ulica Basztowa, I. 4 ).
1 3
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w n iiii
1 Szwedzicka z Przemy- 

śia, obecnie Wiedeń, X., 
Senefeldergasse 2, I  p., prosi 
o adresy: p. Aatsamy Ha- 
Emskiej, żony prof., oraz ro 
dziny Balińskich i pp. Sirc- 
nerów ze Lwowa wraz z p. 
A. Eołźycką z Kamionki, 
A, Mosseti z Uhnowa, 6. 
S s k s rń e g © , nadkomisarza z 
Brodów i Br. BzffńsEiiego, 
obecnie Arb.-Abt I, Reg, 80, 
Feldpost 41. 1667 i  5

© oszuku ję  F r y d e r y k a  Ł a a -  
“  SEŚswśęza, c. k. asyst, 
bndow. z Przemyśla, M a ry i  
L a n g ie w ic z ,  nauczycielki,
Tadeusza Msst,awskiss©j
rez. nadpomcznika. S c lń d liS , 
Znaimo. 1665 i  3

Ifzyflsra Nienik'ev'is2 z
“  Kołomyi prosi krewnych i 
znajomych o podanie swy ch 
adresów do Ungarisch Ilra- 
disch, Nordbahnhof 703. 1683

R u aiiic isi, c. k. weter.
z Mielca, pozostaje w le 

czeniu do 15 marca w Posty en, 
Grand-hotel Royal, prosi kre
wnych o adresy. 1674 1 2

®lga Tatomir 5 Mezimosti 
168, Czechy, szuka Se

leny Pasławskiej z Wiązo
wnicy, pow. Jarosław. 1660

©awe! Idzik, podurzędnik 
“  pocztowy z Tarnowa, za
wiadamia swoją rodzinę, któ
ra  pozostała w Tarnowie, i 
znajomych, że mieszka w,Oświę- 
cimie. iG62 l  2

S eon Zieliński, Ołomuniec, 
“  Domplatz 2, prosi o wia
domości o swym synu Janie 
Zielińskim ze Złoczowa, po
wołanym do czynnej służby 
wojskowej w sierpniu 1914 
(Ersatzreserwe, 80 Inf.-Reg 
Arbeiterabt. Nr 3, Zug 3).

1546 1 2

W kilku dniach mogę dostarczyć 
20 wagonów

UPaSarsyaę Gawincwą
wraz z synami Ludwi

kiem i Bolesławem z Iizę- 
dzina pod Tarnowem proszę 
o podanie mi dotychczasowego 
miejsca pobytu. —  Opiekun 
Prof. Ludwik Młynek, Pra
ga, Kral. Yinobrady, ul. Bal- 
binoya 18, II. 1053 l  3

®£[arya Piissnerówna,
Wiedeń, IX., Strukeck- 

gasse 12,/r, poszukuje p. Wi
tolda Sygsrleia ze Lwowa, 
p. ©Igi Sygemz, nauczy
cielki ze Stanisławowa i pro
fesora Jarosza wraz z żoną 
©ecyłią ze Stryja. 1675 i 3

JSózsi Farsky, k. n. k. Re-
®  konvalesccntenabtei!ung, 
Parkany, Ungarn, poszukuje 
swej żony Eatarzy&y Far- 
skisj, która przebywała w 
Jarosławiu. 1669 i  2

SIJ ach mistrz Eonraaid Wa- 
c2aw Stmniah, Feld

post Nr 54, L l-R egt. Nr 6, 
Telegr. Patr., poszukuje rodzi
ców i rodzeństwa ze Sam
bora. 1630

Ę k d a li  T u rk o  z Lublińca. 
1 obecnie Węg. Hradyszcz 
(UngHnsch Ilradisch), ul. Jo- 
sefska _ Nr 3, Mor., prosi n- 
przejmie o podanie adresów 
pp. A. Meissnera, W. Eie- 
pSćjJG z Cieszanowa, R. V y .  
skoćila i Fr. Łlmfeaoha z 
Lublińca. 1653 1 2

(eg a lo rao n  M a c n e r  poszu- 
^  ku je żony AE3?y z dzie
ćmi z Tarnowa. Ktokolwiek 
wie coś o nich, raczy polać 
pod adresem: S. Manner u p. 
Kiiegera, Podgórze, ul. Lwow
ska 1. 54. 1640 2 3

Ipptokolwiek wie o adresie 
p- Wandy Skorupskiej, 

żony majora-audytora z Prze
myśla, Heleny KaSezińsklej 
i Franciszki Srekrćway 
z Tarnowa, raczy łaskawie 
'donieść pod adresem: 
n s r a  K w ia tk o w sk a , Praga, 
Yrśoyice, Na Spojce 510. 

i 1618 2 2

.jgBciisan Sednarski, cho- 
rąży 19 p. obr. kraj., o- 

•becnie ranny, Festungsspital 
;N r 5, Kiaków, ul. Kopernika, 

prosi o podanie wiadomości 
o losie rodziny ze Lwowa.

1.08 3 3

f e o n  G śem kock i, chorąży 
33 pułku obr. kraj., obe

cnie Feldpostamt 186, Ersatz- 
:baon, poszukuje E m ilii G ?eia- 
^boek ie j z Przemyśla, Eaia- 
r z y n y  © łsm kD ck ig j razem 
z dziećmi, żony adwokata zNi- 

'żankowic, M ic h a lin y  flłem- 
k o e k ie j ,  żony respieyenta z 
-Krasiczyna i p. B ro n is ła w y  
ś z o s i h i e ' . v i c j e r a y  z Do- 
bromila. Ktoby posiadał bliż
szą wiadomość o tych, proszę, 
uprzejmie o podanie mi jej.

1409 5 8

Anna Bergstein z Eozwa- 
■ “  dowa, obecnie Strakonice 
(Strakonitz), Czechy, Czela- 
koyska Tfida 240, poszukuje 
męża Markusa Bernsteina, 
podoficera rach. 90 Marsch- 
Comp., który miał być 10 li
stopada w Krakowie. 1622 l 2

«j§yo!I Falik, żandarm, Su- 
cha, poszukuje swojej 

żony Kasi z 3 dzieci, oraz 
siostry Anny, wuja Chsjma 
i 'Józefy Juńenkerg, "któ
rzy wyjechali z W erchraty, 
Rawa Ruska, z początkiem 
września. ~ 1677

Rabina Bobrcwelska, Za-
kopane, ul. Kasprusie-Rze- 

czańskie 794, dom Jakóba 
W awrytki, poszukuje raęża 
swego Bronisława Befero- 
wciskleeio,  zapas, rezerw. 
77 p. p., poczta połowa 110, 
nauczyciela z Wolanki, oraz 
b rata Benona Schneidra, 
legionisty II I  p. 1621 2 4

'j f ę d ra e j B o c h e n e k  z Bi- 
narowy obok Biecza, obe

cnie Kreloy obok Ołomuńca 
poste restante, poszukuje żo
ny Barbary z córeczką. Za 
adres 5 koron. 1644 2 2

„Wóz £ Tymków (pseudonim 
„Krakus11), legionista I-go 

pułku, I  b a ta lio n , 1 komp., 
poczta połowa 118, prosi o 
podanie adresn S ta n is ła w y  
S & c lić w n y  lab jej znajo
mych ze Lwowa. 1650 2 2

/RLnioni Alfcsrt (Stabsfeld- 
"“ P webel k. k. Lm dsturm - 
Baon 213), poczta połowa 56, 
poszukuje żony Matyldy z 
dziećmi z Dubaniowic, powiat 
Rudki, i braci swych L so - 
pelda Józefa, Jana Fran
ciszka, Albertów, oraz kre
wnych i znajomych. 1605 3 4

tokolwiekby znał miejsce 
pobytu p. M a ry i  K ry -  

gicz, żony Zenona, dyrektora 
kopalni nafty w Lipinkach 
koło Gorlic — wraz z dzie
ćmi Wandzią, Zdzisiem i Zby- 
siem, raczy podać łaskawie 
adres jej do p, Michała Ochni- 
cza, Grac, Strauchcrgasse 25.

1537 6 10

ISFaroI Gałązka, porucznik 
rach. (L. F. K. Dir. Nr 45), 

Feldpost 86, i Władysław 
Gałązka (Ers.-Baon Lir. 34), 
Feldpost 186, poszukują ro
dziców. 1542 5 5

fyfarya Zawadzka, Kra- 
ków, ulica Miodowa 15, 

szuka swego męża Piotra, 
który przebywał w Liesing 
(Saclisen, Herberge z.Heimat). 
Ktoby o miejseu jego pobytu 
wiedział, raczy donieść żonie 
pod wyżej podanym adresem.

1648 2 2

Dostawa tylko wagonowa i tylko 
za gotówkę. Natychmiastowe zgłoszę 
nia listowne pod „Śledziu45 przyjmuje 
Administracya „N, Reformy

isszkaócy miasta Dobczyce
proszą  e lia lśa iaa  M ę c i n ,  lekarza, prze 
byw ającego od 15 lis topada  1914 we Yihedniu, 
aby  zechciał do m iejsca swego urzędow ania 
powrocie, gdyż coraz więcej szerzy się wy
padków  śm ierci z pow odu b rak u  porady 
lekarskiej. " isss i 2

P m m m k ®
pisząca na maszynie, poszukuje za
jęcia. Zgłoszenia pod „J. M. 22“ 
przyjmuje Admin. „N. Ueformy“. 

1691 1 3

używaną maszynę ao pisania. Dr 
T. Więcław, adwokat, Albja Sło
wackiego I. 1681 1 3

83 w s i i  i  l kwssSnia
3 pokoje słoneczne, irontowe, ku
chnia, przedpokój, łazienka, elek
tryka (I piętro całe), u!. Wygoda 
1. 3, obok alei Krasińskiego.

1673 1 3

ł a z i  i  nolty
i  O le jów  skupuje Generalna repre
zent a cy a przemysłu teehniczno-ba- 
dowlanego Jan  Godzioki, Dietlow- 
ska ). 30. 1689 1 5

Jednorazowa próba prze
kona każdego o jakości.

1672

E azimśera Brąglewiczo-
wa z Kolbuszowej mie

szka obecnie Kraluy Dvur 
koło Berna (Kónigsfeld bei 
Briin), Smetanova ulica 25.

1649 3 3

J jfa n  B a u e r  z Cieszanowa, 
^  obecnie przy k.-węg. 12 
brygadzie posp. rusz., batalion 
podpułkownika Trexlera, po
czta połowa 210, poszukuje 
swej żony H e le a j  z 2 dzieci, 
pozostawionej w Nadwórnej.

1610 4 6

llom ao Hozuauów, Ers.- 
Res.-Infanterie-Regm. 80 

F e ld p o s t  63, poszuku je , żo n y
Heleny z ZinMewiszów 
Bomanowej, nauczycielki, z 
jeduorocznem dzieckiem, któ
ra  pozostała u rodziców w 
Samborze, i A le k s a n d ra  
Gwozdowicza, urzędnika są
dowego z Buska, moi 6 6

l^ la z g a  S ta n is ła w , legioni- 
® sta I pułku, II  bat,, obe
cnie Kęty szpital rez., szkoła 
ludowa, sala _ 10, poszukuje 
swej matki Fil22S,eiiy PlEz-
g o w e j. 1833

^ ff łc d z in s E e rz  K n ia ź , nau- 
czyciel z Ilulcza ad Bełz, 

Galicya, obecnie Ersatz-Res.- 
Iuf.-Regim. Nr 30 im Reserve- 
Spital Nr 3, Stock III, Saal 
1 1 6 , Bett 341 in Budapest, 
Alfoldig ut. 20, poszukuje żo
ny ^aryi z Bayssów Knia- 
zaowej z dziećmi. ig34

W a d e u s z  S z c z ą s n o w ic z ,
™ kapral 15 p. p., obecnie 

w szpitalu w Leibnitz (Sty- 
rya), prosi o wiadomość o ma
tce G y o n iz ie  S z c z ę s n c w ic z
i 4 siostrach ze Zbaraża.

1483 3 3

||? toko lw iek  ze znajomych z 
“ “  Borysławia chce mi wy
świadczyć przysługę, raczy 
mię odwiedzić w szpitalu. — 
Emanuel Egert, Festungs
spital Nr 10, Objekt II, drzwi 
9, Kraków. i582 3 a

P o  c e n a c h  l i c y t a c y j n y c h
do sprzedania: szafa, maszyna do szycia, taburety, stół dębowy, biurko, 

4 stołki, umywalnia, płaszcz męski i palelot. 1631 2 3

H a l e  a u l s i i m ,  P a i a s  i P l s M l .

W •

W  p i i i i i j  Kisi
w lepczgeasa

podaje do wiadomość1, że tymczasowe biuro dla spraw Kasy 
otwarte zostało w Wiadmu, Eli., Klimssfegasse 12, 
II I  p., drzwi Nr 11.

Dla stron urzęduje się tylko we czwartki od godziny 
10—12 przed południem.

W s z e lk ie  k o re s p o n d e n e y e  a d re s o w a ć  do pow . , K asy7
oszczędności w Ropczycach, n a  ręce  d y rek to ra  A ntoniego 
Pisulińskiego. 1656 i  3

R sodowo

falnyKa wód m
i i i uprawniona

UmnWi
g3d Ormą

l  M U F * ,  i  C B S
przy ul. św. Gertraisty p© al Nr. 4

wyrabia pod kontrolą koaiisyi Prssmy^owaJ Tow. Lsk. iłrak. polaooaa 
przas iii To w .

w o d y  m i n e r a l n o  s z t a s e s n e
odpowiadające okładem chemicznym wodom: BILIŃSKIEJ, GESSflU- 
BLERSKIEJ. SELIERSKIEJ, VICHY, MARY EN £  ADZKIE J, H02I- 

BURG, 14IS31NGEN, tid sia i

s p e c y a l n ©  l e c s n a c z ©  17 8 o
jak-, litową, bromowy, jodową, żelazistą,kwain\,oras w o d y  l e c z n i c z e  

n o r m a l n e  z przepisu I*roŁ  G a w o r s k i e g o .
Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryaoh, Csnaul na żąianla franco.

cała suknia welwetowa, 
spódnica z żakietem . . . . 28 K 
spódnica z żakietem na pod

szewce .....................  . . .  30 K

w cj fe c3.2 *8 .5 CL o0 .5 ^  CJ ^  
o  tl) O ^  05 ^  PhOPhhNO

H I
u S .  l f a r m @ § M a  7 .

Mis® eoJrscłM W sipisi
pojoi. i pidw. prof. W. Skalskiego 
do nabycia w cenie K 3‘50, z prze
syłką K o‘70. Praga, Vinohrady, 
Halkova trida  78. 1620 3 5

żonaty, obecnie w ciężkich w arun
kach, poza miejscem rtatege za
mieszkania. poszukuje posady. S ta
nisław Letkiewicz w Kielczy, po
czta Biadoliny. 1589 3 3

katolik, przyjmie administracyę k a 
mienic pod umiarkowanerni w arun
kami. — Zgłoszenia z grzeczności 
przyjmuje Stefan Nodzeński, Ma
gistrat, Kraków. 1046 2 3

'uiiljiwaiis plifiita
z ośmioletnią praktyką w kinach, 
przyjmie posadę od 1 lab 15 m ar
ca. Zgłoszenia pod „ P ia n i s tk a 11 
przyjmuje Administr. „N. Reforiny'1. 

1194 3 3

w miasteczku obok Krakowa tanio 
do sprzedania. Zgłoszenia: Kraków, 
Sołtyka 7, II p., wprost schodów. 

133 Ł 5 6

Ostrawskich i górnośląskich

^  W Ę G L I
dostawia bardzo tanio hurtowny 

skład węgli

JT. S W I R G Z E K
1518 M o r .  O s t r a w a .  5 3

■ n r r in n m  kawaler, z akademi- 
A y IUIIU III ckiem wykształceniem, 
znajlepszem i świadectwami, z pra
ktyką z nnjwzorowszycli gospo
darstw w środkowej G alicji, wolny 
od wojska, poszukuje posady w 
większym m ajątku  ziemskim. Zgło
szenia przyjmuje: Probostwo Stra- 
conka, p. Biała. 1575 4 4

lis l§ff?
1 kaszę wszelkiego rodzaju  prze
m iela każdą  ilość zboża inłyn tur- 
binowo-walcowy Schindlera  w Mo
gile (dojazd do m łyna  wolny, bez 
legi tym ac.vi). Ceny miewa od prze
m ielen ia  100 kg zboża na  razówk?
2 K. Dtto, na mąkę walcową w 2 
lub 3 gatunkach 3 K. Dtto, na 
perlówkę 4 K, od 100 kg zboża na 
kasze siekana K 5. H 80  2 6

Kupię
maszynę do pśsaiaia, używaną
lecz w dobrym stanie, inż. Józef 
SchroU, Kraków, Pawia 10. 1607 2 2

K a c c e la r y a

p ro f . A d a m a  W ilu sz a
znajduje się

W ied eń , I ., S f c id lg . ©s EI2 p.
Godziny urzędowe od 10—12.

Dalszych wpisów ze względu na 
przepełnienie nie przyjmuje się: 
wolne miejsca jodynie >ia kursie 
gospodarstwa domow. i wiejskiego. 

345 3 3

Przeciw Oiioierze
i innym chorobom epidemi
cznym niezawodno środki do 
dezynfekcji:

Besosfes/ai, EvoL Fo^raali- 
rs«5 L y s s l ,  L y ss fo rsn , Pe«

w a , K tfiń i " ja ?h o lo w y , W a- 
psio e k lo ro w c  i w is ie

polecają najtaniej

R E I M  i S K A
K ra k ó w , B y n e k  GŁ 1. 3 7 , 

Lima A -B . ió i s  3 3

ŁmMmWń
m arki „Benz“, 20 IIP., w bardzo 
dobrym stanie, do sprzedania. — 
J. Szromba, Kraków, ul, Pedzichóv; 
1. 20, U p. 1245 6 6

PS lj!8?ł!IĘil IBStJ
kupuję uiiram a urywane męskie, 
damskie i t. p. Korespondentka wy
starcza. M. Schwarz, ni. Józefa 1. 

1276 6 20

M o P S e f f e r
prot. i konces. kupiec z Krakowa, 
pierwszorzędnio polecony podejmuje 
się do korzystnego i sumiennego 
załatwienia wszelkich spraw han
dlowych w W iedniu i na prowincji. 
Listowne polecenia (z dcłącz. 1 K 
markami na odpowiedź) nadsyłać 
należy pod adresem: R. Pfeiffer, 
Wion II., Ob. Donaustrasse 45a. 
II St. 1566 3 3

P O S T
.  IS łie  peniowe 
l i i  S5 s s ip r a i a

sam e m leczaki
poleca

1611 4 o

nabyć można u firmy

Antoni N o ilk
sl^sdi ś w ie c

Berno,
1 kg parafinowych K 1'80 
1 kg- stearynowych III K 1’86.

L»o in a ia r y
z matem atyki i fizyki przygotowuje 
akademik, oraz udziela lekcyj. — 
Zgłoszenia list. pod ,,Matura“ przyj
muje Adm. „N. Reform y1. 1614 2 6

piszący na maszynie, poszu
kuje jakiegokolwiek zajęcia. 
Zgłoszenia listowne przyjmuje 
Administracya „N . Reformy11 
pod „W . 2 . 12“ . 1439 8 o

,  Agr&nesn
Polak, z wyższą szkołą rolniczą 
z najlepszemi świadectwami, egza
minami i praktyką, poszukuje po
sady. Zgłoszenia pod F. P a lita s , 
poste rest. S c h o a b r a a n ,  Śląsk 
austr. 1588 o 3

k e n i e
złożone z trzech pokoi, przedpokoju 
i kuchni (lokal bardzo odpowiedni 
na biuro) przy ul. A. Potockiego 

4 od 1-go marca b. r. do wyna
jęcia. 1597 2 3

E k o n
szkoła rolnicza i 18 la t praklyki, 
poszukuje posady zaraz. Zgłoszenia 
Dąbrowski, p. Jazowsko. 1613 2 4

i m iii
suszone, 90-tki do sprzedania po 
7 0  f i  z a  1 0 0  Uu, loco stacya 
Nowy Sącz. Łucyan G ó rk a , han
del kolonialny W K o w y m  M ącili.

1399 lo 10

^  M m k j w r
wykonuje szybka, punktaalnlj

Zakład krawiecki

A . B H n S S ,  S E i lK Ś W ,
ul. Floryańska 1. 44.

15 ,8 2 10

Uczeniec . oC/Ci
instytutu muzycznego udziela 
lekcyj na fortepianie po przy
stępnej cenie. Groble 7, par
ter, na lewo. B. M. 331 18 o ,

K?awieayzns
damską i bieliznę nową, oraz 
reperacye starej, przyjmuje 
i wykonuje niedrogo Wiktorya 
Podbielska, Kraków, Sław
kowska 6, III p. 900 20 o

1642

M a t i s r s y s t a
obecnie uwolniony z wojska, 
poszukuje jakiegokolwiek za-., 
jęcia. —  Zgłoszenia pod 741 
przyjmuje Administracya „N. 
Reformy11. 741 15 o

Ofl 4 kokosi
S h K Ł , . '}

© d  1  k p p o s a y

B w lim m lń  l i r  d s i e c i
przyjmuje się do roboty: 
Ulica Karmelicka 7, 11 piętra
kamienica w podwórzu. 710 16

©ty w J r Ł & a s - ś f c W a

A-
wchodzące.

2 dmkgijni Literackiej w., Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca drukarni L. K. Gór*ki


